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Geneza ludowej Ojczyzny
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DRODZY TOWARZYSZE!

Wasz jubileusz XX-lecla stał się dla mnie okazją, aby złożyć serdeczne podziękowa­
nia całej załodze Wielkich Pleców za dobrą długoletnią pracę. Dzięki grupie do­
świadczonych wlelkopiecowników nowe hutnictwo nie tylko opanowało skompliko­

wane procesy technologiczne rozstrzygające o dobrej pracy pieców, ale wysunęło się na 
czoło w skali europejskiej, o ile chodzi o osiągane rezultaty ekonomiczne.

Składam serdeczne życzenia szczególnie tym, którzy od początku pracują na wielkich 
piecach, tym którzy odeszli na renty. Składam wyrazy szacunku garowym, których pra­
ca jest szczególnie trudna. Organizacji partyjnej życzę dalszych sukcesów w działalności 
politycznej i społeczno-gospodarczej.

Gorąco Wam wszystkim życzę, abyście jak najszybciej opanowali technologię związaną z 
powiększeniem bogactwa wsadu. Bezawaryjnej pracy, dużo szczęścia w życiu osobistym 
życzę Wam również jako członek Waszej POP.

JÓZEF KLASA
I sekretarz KW PZPR w Krakowie

Dziś, patrząc z perspektywy trzydziestu 
lat wydaje się ten cały, jakże trudny 

skomplikowany proces narodzin i 
okrzepnięcia naszego państwa i władzy lu­
dowej prosty, jasny, wynikający niejako 
sam przez się z nieodwracalnego biegu hi-

p storii. Wraz z upływem lat zatarły się nie­
co w pamięci starszego pokolenia wspom­
nienia ogromnych trudności, które wów- 

i* czas należało pokonywać, przybladły u 
j większości dawne obrazy z koszmarnej no­

cy okupacji na ziemiach polskich, mniej o- 
stre i wyraźne stało się odczucie tej jedy­
nej w historii naszego narodu atmosfery 
ówczesnych dni, tygodni, miesięcy, lat. W 
ten zresztą sposób — jako oczywisty i zro­
zumiały odbiera na ogół większość młode­
go pokolenia powstanie po raz pierwszy w 
dziejach narodu — Polski ludzi pracy 1 
sprawiedliwości społecznej.

Dlatego w tych jubileuszowych dniach 
wróćmy na chwilę pamięcią wstecz 1 przy- 

n pomnijmy, bodaj w wielkim skrócie, wy­
je darzenia w rezultacie których powstała 
¡6 Polska Ludowa.

Manifest Polskiego Komitetu Wyzwole- 
K nia Narodowego otworzył nowy, socjali- 
K styczny rozdział w naszej ponad tysląelet-

niej historii. Naród polski wkroczył ną 
drogę rewolucyjnych przeobrażeń swego 
bytu politycznego, społecznego, gospodar­
czego. Decydującym w tym dziejowym 
zwrocie musiała być partia polityczna, 
zdolna podjęcia tak ogromnego i odpowie­
dzialnego zadania. Polska Partia Robotni­
cza, ideowa poprzedniczka naszej partii, 
była siłą przewodnią tych rewolucyjnych 
przeobrażeń. PPR twórczo kontynuowała 
chlubne tradycje rewolucyjnego nurtu pol­
skiego ruchu robotniczego. Z całą mocą na­
leży zawsze podkreślać, że to właśnie PPR 
swą działalnością w różnych płaszczyznach 
— programowej, organizatorskiej, ideowo- 
wychowawczej, walki zbrojnej — w jakże 
trudnym okresie okupacji hitlerowskiej 
stworzyła niezbędne przesłanki dla Lipco­
wego Manifestu. To PPR nieugięcie, kon­
sekwentnie przewodziła narodowi w trud­
nym okresie odbudowy i umacniania wła­
dzy ludowej.

Dalszą wielką zasługą PPR było zespole­
nie w swym programie rewolucyjnych ce­
lów klasy robotniczej z ogólnonarodowymi 
dążeniami patriotycznymi. Była ona na u- 
męczonych okupacją ziemiach polskich je- 

(Dalszy ciąg na str. 2) I
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RED. JERZY DANEK 
ODZNACZONY

Na spotkaniu władz partyj­
nych i państwowych Ziemi Kra­
kowskiej, które odbyło się w 
środę, w sali konferencyjnej 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
— z zasłużonymi pracownikami 
krakowskiego ośrodka prasy, ra­
dia i telewizji, został uhonoro­
wany również nasz kolega re­
dakcyjny — Jerzy Dangk. O- 
trzymał on Złotą Odznakę „Za 
pracę społeczną dla m. Krako­
wa”.
Serdecznie gratulujemy. (R)

sami potrafią się ocenić, suro­
wo, więc lepiej oprzeć się na 
sądach tych, co nas otaczają. 
Czy potrafimy temu sprostać? 
Czy zechcemy?

Ktoś upaja się osiągnięcia­
mi życiowymi i podkreśla, że 
zawdzięcza je samemu sobie, 
własnej przemyślności, uporo­

Nie łatwo w chwili refleksji 
ocenić się obiektywnie, spoj­
rzeć wstecz i powiedzieć: by­
łem nieodpowiedzialny i leni­
wy! Tak trudno przyznać ra­
cję szczególnie tym nielubia- 
nym, którzy mówią prawdę w 
oczy, nie owijają jej w baweł­
nę i potrafią boleśnie nas zra­

NOWEJ 
HUTY

MEDALE 30-LECIA PRL DLA HUTNIKÓW

17 bm. w Sali Teatralnej HiL 235 pracowników Huty im. 
Lenina udekorowano Medalami 30-lecia PRL, a 14 pracow­
ników otrzymało Odznakę „Budowniczy Huty im. Lenina”. 
Dekoracji dokonali: Antoni Mroczka, Edward Cisowski, Ed­
ward Strzebońskl i Zbigniew Boryczka.

Fot. J. BROŻEK

Przed Młodzieżowym Zlotem
w Warszawie

opinie
zy potrafimy myśleć o 
sobie?! Z pewnością — 
i można to poprzeć ty­

sięcznymi dowodami nadmier­
nej niekiedy troski o siebie, 
dopominania się o swoje, słu­
szne i nie słuszne sprawy.

Myileć o sobie znaczy bo­
wiem w obiegowym powiedze­
niu starać się tylko o własne 
dobro. Nie o takie myślenie mi 
Chodzi, lecz o chłodną, obiek­
tywną ocenę swojego postępo­
wania, o obejrzenie się wstecz, 
o chwilę refleksji nad sobą, 
nad swoim sukcesem i ponie­
sioną klęską. W tym myśle­
niu muszą być już inni; rodzi­
na, towarzysze pracy, nauki i 
działania, przyjaciele i wrogo­
wie. Musimy uwzględnić ich 
wszystkich, bowiem bez nich 
nie jesteśmy źli, ani dobrzy, 
mądrzy, ani głupi — i dopie­
ro na ich tle nabieramy war­
tości, lub ją tracimy. Prawdzi­
wi jesteśmy nie we własnych 
oczach, lecz w ocenie innych. 
Hiewielu jest takich, którzy

Pochwała refleksji

wi; pracowitości... Tak łatwo 
zapomnieć o tych, którzy nam 
pomogli, wsparli, dodali otu­
chy, gdy brakowało sił i za­
pału.

Ktoś znów bez reszty obwi­
nia otoczenie za swoją prze­
graną, nie widzi własnych 
wad, rozgoryczenie przeradza 
się jedynie w zawiść — do­
tkliwa, upokarzającą i niszczą­
cą... Nie zostaje nic prócz za­
wiści i niechęci.

nić. A jednak trzeba znaleźć 
w sobie trochę odwagi, by za­
służyć kiedyś na szacunek 
ludzki.

Trzeba znaleźć trochę odwa­
gi, by zapytać samego siebie 
— co zrobiłeś dla innych, jak 
wykorzystałeś szansę, którą ci 
stworzyli, czy uczyniłeś wszy­
stko, by jej nie zaprzepaścić?!

Ten osobisty bilans jest 
oczywiście naszą prywatną 
sprawą, ale miliony prywat­
nych spraw składają się ■ na

tycie społeczne z czego nie za­
wsze zdajemy sobie sprawę na 
codziefi, więc myśląc o sobie 
nie oglądamy się na innych 
Osobiste bilanse i osobiste 
sukcesy tworzą klimat sukcesu 
społecznego, bowiem nikt z nas 
nie egzystuje osobno w oder­
waniu od innych. Skoro więc 
dostrzegam tych obok przy 
maszynie i przy desce kreślar­
skiej, w biurze i na hali fa­
brycznej, skoro zakładam do­
brą z nimi współpracę i wza­
jemną życzliwość, to mogę się 
spodziewać rewanżu. Tak wła­
śnie, trzeba zaczynać od siebie, 
nie oglądając się kto pierwszy. 
Zaczynać od siebie bez waha­
nia i oczekiwania, by nie mieć 
sobie nic do zarzucenia. Nie 
pomogą matactwa i wykręty, 
czas ujawnia je bezlitośnie, gdy 
zacznie pracować przeciwko 
nam. Wyjątki potwierdzają re­
gułę i nie dajmy się zwieść 
pozorom. Bądźmy raczej dum­
ni, że tyle zależy od nas, że 
tyle zdołaliśmy zdziałać!

Powiedział bardzo dawno 
ktoś mądry: „...życie nigdy nie 
jest czymś, lecz zawsze, spo­
sobnością do czegoś". Pamię­
tajmy o tym, że są mądrości, 
które mogą upiększać życie!

(JUR)

W środę o godzinie 9 rano odbyło się na krakowskim ryn­
ku uroczyste pożegnanie młodzieży turystycznej wy­
jeżdżającej na Zlot do Warszawy. W grupie tej, jedno­

licie ubranej i doskonale prezentującej się, zwracali na siebie 
uwagę członkowie Klubu Młodego Turysty „Dymarki” Od­
działu PTTK HiL.

Młodzież wyjeżdżającą na Zlot pożegnali serdecznie przed­
stawiciele władz partyjnych i administracyjnych Krakowa 
na czele z prezydentem miasta Jerzym Pekalą. Życzyli jej 
dużo wrażeń, wiele interesujących spotkań, miłych przeżyć, 

(jd) 
Fot. J. BROŻEK
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Grupa turystów z Huty im. Lenina tuż przed odjazdem 
na Zlot.

Fot. J. BROŻEK
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201st działalności organizacji partvinej
w Wydziale Wielkich Pieców

Obchodzimy dwudziesto­
lecie naszego wydziału. 
Ten sam jubileusz ob­

chodzi także nasza organizacja 
partyjna, która może poszczy­
cić się bogatym dorobkiem na 
niwie politycznego działania. 
Oczywiście wyniki nie byłyby 
tak wielkie, gdyby nie fakt, że 
do naszej organizacji partyj­
nej tworzonej przed dwudzie­
stoma laty weszli działacze, 
starzy komuniści, ludzie, któ­
rzy budowali zręby Polski Lu­
dowej.

Do pierwszych należy zali­
czyć: Edwarda Zabagło, byłe­
go żołnierza Wojska Ludowe­
go, Tymoteusza Króla, uczest­
nika kampanii wrześniowej, 
Edwarda Krawczyka, czołgi­
stę, uczestnika walk o Berlin, 
Stanisława Kitlińskiego, dzia­
łacza OMTUR, PPR.

Ludzie ci, którzy przyszli 
tu jako fachowcy do pracy w 
HiL, zasłużyli sobie w niedłu­
gim czasie na wyróżnienia, 
stali się wzorem dla młodych 
towarzyszy, którzy po raz 
pierwszy w swoim życiu pod­
jęli zawodową pracę.

Nasza organizacja partyjna 
rozpoczęła oficjalną działal­
ność już .w chwili, kiedy zo­
stała skompletowana załoga 
pierwszego wielkiego pieca, a 
więc na krótko przed 22 lipca 
3954 roku. Pierwszym sekre­
tarzem naszej organizacji zo­
stał wówczas Marian Najdu- 
chowski, obecnie kierownik 
Oddziału Żużla Kawałkowego.

Na trwałe w naszej organi­
zacji wpisał się Wacław Ru­
dziński, wieloletni wykładow­
ca szkolenia partyjnego, po­
dobnie jak i Mieczysław Ja­
worski czy Franciszek Stuglik. 
Oni jak i wielu im podobnym 
za swoją pracę zawodową i 
partyjną wyróżnionych i na­
grodzonych zostało wysokimi 
odznaczeniami państwowymi.

Trzeba dziś stwierdzić, że 
te wieloletnie wzmagania na­
szej organizacji partyjnej, by­
ły zawsze motorem działalnoś­
ci zawodowej, stałego podno­
szenia kwalifikacji, wywiązy­
wania się z nałożonych planów 
produkcyjnych i ich przekra­
czania.

Dzięki ofiarnej kadrze dzia­
łaczy partyjnych wyrosło w o- 
kresie dwudziestolecia nowe 
grono oddanych członków 
partii przejmujące z należy­
tym szacunkiem pałeczkę szta­
fetową pokoleń. Do tego grona 
należy zaliczyć Józefa Kusia 
I garowego, Kazimierza Do- 
magałę — nagrzewnicowego i - 
wielu im podobnych.

wzrastała 
nasz 
1955 
pół 

1960 
lat

Z roku na rok 
ilość produkowanej przez 
wydział surówki i tak; w 
roku wyprodukowaliśmy 
miliona ton surówki, w 
1.410 tysięcy ton, w pięć
później było już 2120 tysięcy 
ton, w 1970 roku wyproduko­
waliśmy 3.800 tysięcy ton zaś 
w 1973 było już 4.600 tysięcy 
ton surówki.

Do 1966 roku produkcja su­
rówki wzrastała głównie dzię­
ki dobudowywaniu jednostek 
wielkopiecowniczych. Zaś po 
tym roku produkcja zwięk­
szała się dzięki ofiarnej pra­
cy naszej załogi, dzięki czynio­
nym poszukiwaniom racjonali­
zatorskim.

Drugim naszym dużym 
sięgnięciem w minionym dwu­
dziestoleciu było stałe i syste­
matyczne oszczędzanie koksu 
przy produkcji surówki, a 
przecież zdajemy sobie sprawę 
z 
u
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W 30-lecie PRL
23 lipca o godz. 18.30 w Klu­

bie MPiK w Nowej Hucie 
(plac Centralny) odbędzie się 
impreza literacko-muzyczna z 
okazji 30-lecia PRL. W pro­
gramie pt. „A to Polska 
nie- wystąpią artyści 
krakowskich.

W Klubie MPiK (pl. 
tralny) do końca bm. odbywa 
się wystawa fotogramów o te­
matyce nowohuckiej Wacława 
Klara.

właś-
scen

Cen-

Wielu naszych towarzyszy 
systematycznie dokształca się, 
awansując w karierze zawodo­
wej. I tak np. Henryk Roma­
niuk ze „zwykłego" ślusarza 
kolejno doszedł doTunkćji na- 
grzewnioowego a potem mis­
trza wielkopiecowego. Czesław 
Bednarek posiada na swoim 
koncie wiele wniosków racjo­
nalizatorskich. Do takich za­
służonych ludzi na niwie za­
wodowej i partyjnej należą 
Stanisław Czosnyka, Mieczy­
sław Rżąca czy Edward Szul.

Organizacja wychowała wielu 
dobrych i aktywnych działa­
czy. Kilku odeszło do pracy 
naukowej i na wysokie stano­
wiska państwowe. Np. Leszek 
Król będąc kiedyś kierowni­
kiem zmiany, jest dziś nau­
kowcem na politechnice ślą­
skiej. Czesław Drożdż, wycho­
wanek naszej organizacji jest 
dziś naczelnym dyrektorem 
naszej huty. Stanisław Ga­
bryś piastuje funkcję ' 
go Mechanika huty 
ce.

Nasza organizacja 
wychowała kadry ludzi, któ­
rzy mogą śmiało stawić czoła 
wszystkim zawodowym i spo­
łecznym problemom. Do ta­
kich należą m. in. Alfred Mio­
dowicz, Stanisław Bajak, Ry­
szard Leszczyński czy Kazi­
mierz Jerzewski. A przecież 
podobnych aktywistów mamy 
dziesiątki. Ludzi, na których 
partia zawsze może liczyć.

KAZIMIERZ KLARMAN

Główne-
Katowi-

partyjna
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Wpisani w 30-lecie PRL

NA BUDOWIE drugiego e- 
tapu Walcowni Slabing trwa 
wyścig z czasem. Ogrom prac 
o różnych specjalnościach u- 
widacznia się zwłaszcza przy 
końcowych odbiorach robót. 
Zakres budowy drugiego eta­
pu Slabinga, to kilka dużych 
hal o nowoczesnych, lekkich 
rozwiązaniach konstrukcyj­
nych ścian i dachu, to piece 
wgłębne i obiekty gospodar­
ki energetycznej.

Obiekty te miały być ukoń­
czone w grudniu 1974 r. Ale 
Budostal 2 oraz przedsiębior­
stwa specjalistyczne podjęły 
śmiałe zobowiązania, ażeby 
przyspieszyć zakończenie bu­
dowy drugiego etapu o 100 
dni. W harmonogramie budo­
wy po powtórnym przeanali­
zowaniu, postanowiono ukoń­
czyć piec wgłębny nr 8 i roz- 
pccząć nagrzewanie wlew­
ków przed świętem lipco­
wym.

O tym zobowiązaniu zamel­
dował dyr. Budostal 2. mgr 
inż. Z. Ślusarek tow. Gier- 
kowi w czasie jego ostatniej 
wizyty na budowie Walcow­
ni Slabing.

Załogi budowlanych pracu- 
ią dobrze i wydajnie, aby do­
trzymać terminów, aby na 
święto lipcowe przekazać hut­
nikom nowe urządzenia. Duże

Kierowca i radny

faktu, iż jest to najdroższy 
nas surowiec.

ty i miasta wzdłuż i wszerz, 
wiele razy dziennie. Po dwóch 
latach został przeniesiony do 
„Żelbetu” w Łęgu.

Zakłady Betoniarskie do­
piero zaczynały rozwijać 
skrzydła — produkowały 
wówczas małe elementy, „tre- 
l‘nkę” drogową. Nikt — mówi 
Aleksander Becla — nie my­
ślą! wtedy, że „Żelbety” będą 
takim wielkim zakładem...

Były to trudne lata, nowo 
założona rodzina, małe dzeic- 
ko a dla Becli doba ciągle 
była za krótka. Ciągłe wy­
jazdy, późne powroty —; nor­
malny dzień pracy kierowcy
iiiinijjHiiiłniinłyHjHjmiiHiMJMiiiniinniHiHWfiinniimjinwnnninnnmniiiiHin/jf»

Zobowiązania budowniczych
Walcowni Slabing
zostały zrealizowane

słowa uznania należą się za­
łogom budującym Slabing — 
budowa przebiega przy czyn­
nych urządzeniach.

Istnieje potrzeba stałego 
koordynowania poszczególnych 
etapów budowy, jak też i 
przeprowadzania operacji po­
łączeniowych pierwszego i 
drugiego etapu pieców wgłęb­
nych. To mogło być wyko- 
nywane w krótkich okresach 
Dostojów remontowych Wal­
cowni. Dużo wysiłku we 
współpracy z budowlanymi 
wniósł kier, utrzymania 
chu Wydziału Slabing 
Serafin.

Budostal 2, który jest 
ordynatorem wszystkich 
bot. ma niełatwe zadanie. 
Jak wykorzystać nowoczesny 
sprzęt na małej powierzchni, 
jak skoordynować pracę dzie­
sięciu specjalistycznych przed­
siębiorstw. Ale o to -na co

ko-
ro-

dzień dbali inż. inż. Wilk i 
Mąka.

W dniu 12 bm. nastąpił 
moment przełomowy, który 
zapisze się w kronice Huty, 
dyr. mgr inż. Ślusarek i szef 
Slabinga mgr inż. Ciuba za­
palili palniki do suszenia pie­
ca nr 8. Pierwsze załadowa­
nie pieca „wsadem" ma na­
stąpić w dniu 19. VII. 1974 r.

W dniu tym zostaną podsu­
mowane wysiłki budowla­
nych. Dziś już. jak stwierdza 
inż. Klilk, można wyróżnić 
tych, którzy wywiązali się 
dobrze ze swoich zadań, są 
to: załogi KPBPP z inż.
Luszczkiem, brygady z El- 
montu z inż. Piekarzem i 
inż. Maliszewskim, z Monti- 
nu brygady mistrza Kowal­
skiego i kier, odcinka Kram- 
kewskiego.

S. KUCHTA 
korespondent

Nasza organizacja partyjna 
przechodziła różne okresy wzlo­
tów i upadków, zawsze jednak 
była siłą mobilizującą. W rę­
kach organizacji spoczywała 
zawsze inicjatywa na polu 
zawodowym i politycznym.

Aleksander Becla przyje­
chał do Nowej Huty , w Ju- 
tym 1951 roku z po w. Łań­
cut w woj. rzeszowskim. 
Przyjechał, rozglądnął się po 
mogilskich polach, pogadał z 
ludźmi i zdecydował — zo- 
staję, w Nowej Hucie będzie 
mój dom. Pamięta dokładnie 
datę przyjęcia do pracy — 
było to 7 lutego 1951. Zaczął 
jeździć na wywrotce jako 
kierowca w Zjednoczeniu 
Przemysłowym Budowy Huty. 
Śnieg zasypał drogi. mróz 
malował szyby samochodu... 
Becla woził niezmordowanie 
materiały budowlane, usu­
wał ziemię spod koparek... 
Frzejeździł teren budowy hu-

i ciągle oczekująca na po­
wrót ojca, rodzina. I tak u- 
płynęły 24 lata pracy w za­
wodzie. Pracy nienagannej, 
ani jednego dnia nieuspra- 
w iedliwionego.

Oprócz absorbującej pracy 
zawodowej. Aleksander Becla 
— z niemałym wysiłkiem — 
potrafi jednak wygospodaro­
wać również czas na dzia­
łalność społeczną. Jest zna­
nym nie tylko we własnym 
zakładzie, działaczem związ­
kowym. członkiem Komitetu 
Osiedlowego w Łęgu i rad­
nym miasta Krakowa.

W najbliższym swoim oto­
czeniu i na terenie dzielnicy 
widzi szereg problemów i 
spraw ludzkich, zabiega o 
ich rozwiązanie u władz. Do 
najpilniejszych spraw nale­
ży między innymi budowa

kolektora. ponieważ kanał 
przebiegający przez osiedle 
jest otwarty i wydziela nie­
przyjemne zapachy... W wy­
niku interwencji, nadeszła 
odpowiedź, że sprawę tę u- 
mieszczono do załatwienia w 
planie gospodarki komunal­
nej na rok 1975.

Wiele miejsca w działalno­
ści społecznej radnego zajmu­
ją zagadnienia zaopatrzenia i 
rozwoju sieci handlowej, któ­
ra jest szczególnie uboga w 
os. Łęg. Dyskutuje się nad 
przebudową szkoły i innymi 
życiowymi sprawami miesz­
kańców Nowej Huty. Dla 
tych spraw Becla nigdy nie 
szczędzi czasu. Takim chyba 
pozostanie — rozważnym, by­
strym obserwatorem życia, a 
przy tym człowiekiem bardzo 
skromnym.

H. ROSIEK
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Geneza ludowej Ojczyzny
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

dyną siłą polityczną, konsekwentnie, od sa­
mego początku swej działalności, wiążąca 
walkę narodowo-wyzwoleńczą, prowadzoną 
z najeźdźcą hitlerowskim, z walką o wy­
zwolenie społeczne ludzi pracy Tylko PPR 
rozumiała, realizując to w swoim działa­
niu, że powodzenie w tej walce opierać się 
musi na sojuszu i braterstwie broni z Kra­
jem Rad. Tej oczywistej dla nas wszyst­
kich prawdy nie chciały, nie mogły pojąć 
ugrupowania prolondyńskle.

Prawidłowa, jedynie słuszna ocena sy­
tuacji i wybór właściwej drogi działania 
przez PPR był konsekwencją ukształtowa­
nia jej jako partii typu leninowskiego, kie­
rującej się nauką marksizmu-leninizmu. 
Tylko PPR rozumiała i wcielała w życie 
tę bezsporna prawdę, że w układzie sił 
kształtujących się w Europie podczas II 
wojny światowej, odrodzenie państwa pol­
skiego, jego bezpieczeństwo i pomyślny roz­
wój — wymagały rewolucyjnych zmian u- 
stroju jak i zasadniczej zmiany polityki 
zagranicznej.

Historia gruntownie potwierdziła mądrość 
i dalekowzroczność polityczną PPR. Sukces 
wysuniętego przez nią programu, sukces 
walki zbrojnej narodu polskiego, znalazł 
swą podstawę w historycznym zwycięstwie 
Związku Radzieckiego w Wielkiej Wojnie 
Ojczyźnianej przeciwko niemieckiemu fa- 
szymowi. Sojusz i przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim, jego wszechstronna braterska 
pomoe, wykorzystanie jego doświadczeń 
budownictwa socjalistycznego — stanowiły 
fundament powstania 1 rozwoju Polski Lu­
dowej.

Państwo polskie odrodzone po wojnie, 
sprawiedliwa ojczyzna wszystkich ludzi 
pracy — była i jest jednolita narodowo, 
posiada bezpieczne i historycznie uzasad­
nione granice. Przynależność Polski do 
wspólnoty pańtw socjalistycznych sprawi­
ła że są to po raz pierwszy w naszych 
dziejach granice przyjaźni i pokojowej 
współpracy.

Program i działalność PPR kontynuuje i 
twórczo rozwija nasza Partia — Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza. Nieocenio­
ną pomoc i znaczenie ma dla nas możność 
korzystania z doświadczeń i ogólnych pra­
widłowości socjalistycznego budownictwa, 
wypracowanych przez Komunistyczną Par­
tię Związku Radzieckiego. O randze i zna­
czeniu tej przesłanki w pomyślnym rozwo­
ju Polski nie ma potrzeby szerszego prze­
konywania pracowników Huty i mieszkań­
ców Nowej Huty, bowiem Kombinat i na­
sza dzielnica stanowią wszak jej piękny 
symbol.

Obecnie, podczas obchodów jubileuszu 
trzydziestolecia Ludowej Ojczyzny, może­
my stwierdzić jak dalekowzroczna była 
ówczesna myśl polityczna, jak słuszny był 
progTam partii, która na zawsze związała 
losy naszego kraju z socjalizmem. Dzięki 
temu zapewniła Polsce godne miejsce 
wśród narodów świata. Tylko na tej bazie 
możemy realizować nasze ambitne plany 
przyspieszonego rozwoju społeczno-gospo­
darczego, wytyczone przez VI Zjazd. W 
niej jest gwarancja ich realizacji i prze­
kształcenia Polski w nadchodzącym dwu­
dziestoleciu w wysoko rozwinięte państwo 
socjalistyczne, zabezpieczające swym oby­
watelom dostatni poziom życia.
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DRODZY TOWARZYSZE!
Z okazji uroczystych obcho­

dów 30-lecia istnienia Polski 
Ludowej przesyłamy Wam, ca­
łemu kolektywowi Redakcji 
„Głoeu Nowej Huty" oraz za­
łodze HiL jak najsm utniej­
sze gratulacje oraz życzenia 
dalszego i pomyślnego rozwo­
ju w okresie wspólnego nam 
wszystkim pokojowego bu­
downictwa socjalistycznego.

Cieszymy sie z dotychczaso­
wych osiągnięć Waszej Ojczy­
zny, a nam bliskiego kraju 1 
wyrażamy nadzieję, że nasza 
współpraca będzie się nadal 
rozwijać ku obopólnej korzy­
ści kolektywów redakcyjnych.

Niech żyje Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa!

KOLEKTYW REDAKCJI 
„TRZYNIECKIEGO

HUTNIKA” 
HUTY TRZYNIEC

IM. WSRP
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Interesująca 
jednodniówka WRZZ 

w Krakowie
Ukazało się ostatnio okolicz­

nościowe wydawnictwo Woje­
wódzkiej Rady Związków Za­
wodowych w Krakowie pn. 
„Związkowiec“, poświęcone 
tematycznie obchodom 30-le­
cia Polski Ludowej. Jest to 
cenna inicjatywa działaczy 
związkowych. Myślimy, że nie 
jest to pierwszy i ostatni nu­
mer tej jednodniówki. Infor­
macje bowiem tego typu są 
bardzo cenne i pożyteczne dla 
całego aktywu związkowego w 
regionie.

Działaczom związkowym Hu­
ty im. Lenina chcemy zwrócić 
uwagę na materiały 2awarte 
w tekście wyż. wspomnianego 
wydawnictwa, a dotyczące na­
szego kombinatu i życia orga­
nizacji związkowej.

aa)

Wszyscy świadczymy na 
Narodowy Fundusz Ochro­
ny Zdrowia

Kiedy dzieci wyjeżdżają
na kolonie?

Pierwszy kolonijny turnus 
jest już poza nami. Na wypo­
czynku przebywało ogółem 
2.240 dzieci hutników. Zaczęły 
się już wyjazdy na drugi tur­
nus. Dziś tj. w sobotę 20 llpca 
wyjeżdżają dzieci do Nysy. 
Zbiórka o godzinie.7.00 na pla­
cu opodal hali sportowej KS 
Hutnik na Suchych Stawach. 
21 bm. tj. w niedzielę nastąpi 
wyjazd na kolonię do Nidafcy. 
Zbiórka o godzinie 14.00. 23 
bm. nastąpi wyjazd do Podgro­
dzia. Zbiórka dzieci o godzinie 
16.30. Ogółem, na II kolonijnym

turnusie wypoczywać będzie 
1.740 dzieci.

A oto kilka informacji o 
trzecim turnusie. Będzie on 
najsłabiej obsadzony: wyjeżdża 
tylko 660 dzieci. Wyjazd do 
Gościeradowa nastąpi w dniu 
29 lipca. zbiórka dzieci o go­
dzinie 8.00. W dniu 30 lipca 
jadą dzieci do Piwnicznej. 
Zbiórka o godzinie 9.00. Do 
Porąbki wyjazd nastąpi w dniu 
1 sierpnia o godzinie 8.00. We 
wszystkich przypadkach miej­
scem zbiórki dzieci jest plac 
obok hali sportowej KS Hut­
nik. (jd)

Janusz Schweriner

-1■

W dniu 12 lipca zmarł nagle dłu­
goletni, zasłużony pracownik Huty 
im. Lenina JANUSZ SCHWERT- 
NER, Pracę w kombinacie rozpoczął 
w 1949 roku, jeszcze w budynku na 
Oleandrach. Cały czas zajmował się 
księgowością i rachunkowością, zdo­
bywając w tej dziedzinie ogromne 
doświadczenie zawodowe oraz tytuł 
biegłego księgowego. Podnosił swe 
kwalifikacje, ukończył zaocznie studia 
na UJ. W ostatnich latach kierował

Kasą Zapomogowo-Pożyczkową HiL poświęcając tej 
działalności całą swą energię, wiedzę i talent organi­
zacyjny.

Z powierzonej Mu. tej niełatwej pracy, wywiązywał 
się wzorowo. Potrafił zawsze znaleźć właściwe podej­
ście do ludzi znajdujących się w trudnej sytuacji ży­
ciowej, wykazywał zawsze wiele zrozumienia, współ­
czucia i życzliwości. Takim — wyczulonym na ludzkie 
kłopoty i potrzeby pozostanie Janusz Schwertner w na­
szej pamięci.

Oprócz pracy zawodowej dużo osobistego zaangażo­
wania poświęcał działalności w organizacji partyjnej 
i związkowej, a także jako działacz Klubu Sportowego 
Hutnik. Przez wiele lat kierował owocnie sekcją bok­
serską naszego hutniczego klubu.

Odszedł od nas człowiek prawy, dobry kolega i 
współpracownik, życzliwy przełożony, niestrudzony 
działacz społeczny.

Cześć Jego pamięci!
Serdeczne wyrazy współczucia Żonie Zmarłego — 

Danucie, synom i rodzinie składają
PREZYDIUM RADY ZAKŁADOWEJ KOMBI­
NATU. ZARZĄD PKZP, KOLEŻANKI I KOLE­
DZY, WSPÓŁPRACOWNICY
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Wybitni twórcy państwa ludowego

Spotkania z Bolesławem Bierutem
Bolesław Bierut, jeden z wielkich twór­

ców partii i ludowego państwa szereg ra­
zy odwiedził Nową Hutę w okresie jej 

budowania. O tych odwiedzinach, o spotka­
niach z nim pisało wielu na łamach prasy, m. 
in. Antoni Czechowicz były naczelny dyrek­
tor Huty im. Lenina:

„Towarzysz Bierut od samego początku bu­
dowy interesował się naszą hutą, znał dobrze 
sukcesy i braki naszej codziennej pracy, na­
sze trudności i nasze problemy. Tow. Bierut 
był kilkakrotnie w naszym kombinacie, roz­
mawiał serdecznie z nami, robotnikami, inży­
nierami. Interesował się naszym życiem za­
wodowym i prywatnym. Nie zapomnę zwłasz­
cza jednego z takich pamiętnych przyjazdów 
tow. Bieruta do huty w jesieni 1954 roku, kie­
dy to nie zapowiadany przez nikogo, ot tak 
po gospodarsku w towarzystwie premiera Cy­
rankiewicza i ówczesnego ambasadora ZSRR 
w Polsce tow. Michajłowa, w słoneczne, je­
sienne popołudnie zajechał do nas do huty. 
Odwiedził on czynne już wtedy wydziały pro­
dukcyjne i niektóre odcinki budowy, skrom­
ny, serdeczny, troskliwy gospodarz, witany 
gorąco oraz otaczany natychmiast przez nie 
uprzedzoną o Jego wizycie i radosną z tego 
spotkania załogę. Powiedział nam wtedy, jak 
wielką i prawdziwą radością napełnia go fakt, 
że to wspaniałe dzieło, ten widoczny pomnik 
przyjaźni polsko-radzieckiej, jakim jest Hu­
ta im. Lenina, rośnie, rozwija się, produku­
je coraz więcej. Kiedy przy zapadającym 
zmierzchu wracaliśmy otwartym wozem szosą 
pleszowską. tow. Bierut urzeczony tym wido­
kiem powiedział: — Wasza Huta — to nie 
tyf-o wielka sprawa dla budownictwa socja- 
lizi. u u nas, ale i piękna sprawa w każdym 
znaczeniu. Przyjemnie jest pracować na ta­
kiej pięknej, nowoczesnej hucie. I wielki za­
szczyt i wielka sprawa. Trzeba, źebyście ją 
wszyscy, cała załoga kochali gorąco i byli 
dumni z niej. Trzeba, żeby każdy robotnik, 
każdy inżynier Waszej huty, stał się jej go­
rącym patriotą".

Oto jak wspomina spotkanie z tow. Bie­
rutem na łamach pisma „Budujemy Socja­
lizm” jeden z hutników JAKUB KRUK. „By­
ło to w maju 1955 roku. W Dniu Hutnika. 
W Belwederze zebrali się najlepsi hutnicy z 
całego kraju, wśród nich znalazłem się i ja. 
Tow. Bierut przy powitaniu serdecznie uści­
snął mi rękę, pytając równocześnie o rozmaite 
szczegóły z mojej pracy. W czasie przyjęcia, 
między nim a mną siedział tylko minister K. 
Zemajtis Z b^ską^uńęę^pglępf^glcłątfiue,qb-.t 
serwować tę znaną mi z portretu twarz. Była 
spokojna, rozjaśniona uśmiechem. -W pewnej 
chwjli Bolesław Bierut wstał i wzniósł toast 
za zdrowie hutników całej Polski. Dodało mi 
to odwagi, wyciągnąłem reke z papierosami. 
Pod-iękował mi i odmówił. Nie palił już od 
pięciu lat. Zdziwiła mnie nieco, że człowiek, 
na którego barkach spoczywa ciężar zawikła- 
nych i trudnych spraw całego państwa, inte­
resuje śie naidrobnipiszymi nawet szczegóła­
mi naszego życia. Później zrozumiałem to. 
Chciał wiedzieć jak najwięcej o krain, dla 
którego poświęcił się całkowicie. Wtedy w 
Belwederze, nie tylko pytał nas o różne rze­
czy. ale także serdecznie i prosto tłumaczył 
nam. po co potrzebna jest stal, po co potrzeb­
ny jest nasz trud i praca".

Bolesław Bierut zmarł 12 marca 1956 roku. 
Cały naród głęboko przeżył tę tragedię, od­
szedł bowiem człowiek, który należał do naj­
wybitniejszych działaczy naszego ruchu robot­
niczego, człowiek, który kładł podwaliny Pol­
ski Ludowej, łubiany i ceniony przez wszyst­
kich ludzi pracy.

Bolesław Bierut był z zawodu zecerem. Już 
w 1912 roku wstąpił do PPS-Lewicy. W rok 
później w Warszawie pracował w swoim za­
wodzie i dokształcał się, chodząc na wykłady 
L. Krzywickiego, Z. Herynga i in. Przez wiele 
lat czynnie uczestniczył w pracach spółdziel­
czości robotniczej. W 1921 roku wstąpił do 
KPP. W 1931 roku ukończył Szkołę im. Le­
nina w Moskwie, po czym został skierowany 
przez Komitet Wykonawczy Międzynarodówki 
Komunistycznej do pracy w Bułgarii, Czecho­

W 30 urodziny Polski Ludowej

Spotkanie aktywu społeczno-politycznego
Zakładu Remontów Hutniczych

W ubiegłą środę z okazji
30 rocznicy PRL i 25 ro­
cznicy istnienia Nowej 

Huty, odbyło się uroczyste 
spotkanie aktywu społeczno- 
politycznego Zakładu Remon­
tów Hutniczych HPR, w świe­
tlicy zakładowej w Czyżynach. 
Na tle dziejów Polski Ludowej 
nakreślono powstanie i rozwój 
ZRH. kiedy to w 1972 roku 
Zakład liczył około 700 ludzi. 
Dzisiaj liczba ta się zwielokro­
tniła. a wartość rocznej pro­
dukcji remontowców oblicza 
się na 1,6 mld złotych. Trzon 
załogi tworzą długoletni pra- 
•ownicy, którzy tu doskonalili 

swoją wiedzę i kwalifikacje.
Z okazji jubileuszu — w u- 

znaniu za pracę zawodową i 
społeczną Rada Państwa przy­
znała Medale 30-lecia Polski 
Ludowej. Otrzymali je nastę­
pujący pracownicy: Andrzej 
Besz, Helena Chamulak. Sta­
nisław Chelmecki, Adam Chru- 
ścicki, Eugeniusz Dydak, Ge­
nowefa Góraś, Franciszek 
Góralczyk. Jan Job, Fryderyk 
Juszczyk, Mieczysław Kowal­
ski. Jan Kubacki. Zenon Kuś, 
Stanisław Libera. Zdzisław Ly- 
ziak. Edmund Maliszewski. 
Stefan Muzyk. Władysław Pie­
tras, Stanisław Samek, Józef

słowacji i Austrii. Po powrocie do kraju zo­
stał sekretarzem KC Czerwonej Pomocy w 
Polsce. W latach 1934—39 był więziony za dzia­
łalność rewolucyjną. Po wybuchu wojny Bole­
sław Bierut przebywał na terenie Białorusi 
a od wiosny 1943 w Warszawie, gdzie nale­
żał do grona najbardziej aktywnych działa­
czy PPR, wchodząc w skład KC Partii. Przez 
pewien czas tow. Bierut był redaktorem „Try­
buny Wolności”, a od 1943 do 1944 roku człon­
kiem sekretariatu KC PPR. Tow. Bierut był 
współorganizatorem frontu narodowego sku­
piającego siły patriotyczne w walce narodo­
wo-wyzwoleńczej oraz współtwórcą i prze­
wodniczącym konspiracyjnej Krajowej Rady 
Narodowej. Po wyzwoleniu Bolesław Bierut 
jako przewodniczący KRN, stał na czele de­
legacji polskiej na konferencję poczdamską. 
W lutym 1947 roku B. Bierut wybrany został 
przez Sejm Ustawodawczy prezydentem PRL, 
którą to godność piastował do 1952 roku. Od 
1948 roku, po zjednoczeniu polskiego ruchu 
robotniczego B. Bierut został I sekretarzem 
KC PZPR, którą to funkcję piastował do koń­
ca życia.

Kiedy Bolesław Bierut odwiedził Nową Hu­
tę w 1952 r., Stefan Nykiel — mistrz, tak kie­
dyś wspominał ten jego pobyt: „Pierwszymi 
słowami naszego Gościa była uwaga, skiero­
wana do ówczesnego dyrektora inż. Jana 
Anioły: „Dużo, wspaniale zbudowaliście, ale 
robotnicy nie mogą chodzić do pracy po ta­
kim błocie”...

...Do powitania gości wybrano specjalną de­
legację. Ale jedna z robotnic. Piwowarska, 
która pracowała wówczas przy wiertarce, po­
stanowiła za wszelką cenę porozmawiać z tow. 
Bierutem. Gdy tylko zauważyła go. rzuciła się 
więc naprzód i krzyknęła z całej siły: „Cześć, 
towarzyszu Bierut”. Inni chcieli ją odsunąć, 
żeby nie przeszkadzała w oficjalnym powita­
niu. ale tow. Bierut uśmiechnął się. podał jej 
rękę i „aczął wypytywać o jej warunki pracy 
o mieszkanie. I tak od jednego stanowiska ro­
boczego do drugiego chodził rozmawiał z wie­
lu ludźmi, wypytywał ich o sytuację mate­
rialną, o to jak zdobywali zawód, jak czują 
się w Nowej Hucie. Najchętniej rozmawiał z 
młodzieżą i o młodzieży. Pytał majstra 
Wiechnika. jak jest z opieką nad młodzieżą w 
Hucie im. Lenina, czy szkolenie nabrało już 
pełnego rozpędu. ...Mistrz Jabłczanik dwukrot­
nie rozmawiał z Bolesławem Bierutem: pier­
wszy raz tu w Hucie, w 1952 roku, a drugi 
raz — na zjeżdzie inżynierów i techników w 

.Wąęęzawie. Towarzysz Bierut podszedł wów­
czas do grupy nowohuckich delegatów i py­
tał o sytuację w Hucie, o to. jak organizacje 
partyjne potrafią umacniać wieź z masami, 
jak postępuję normalizacja życia w nowym 
środowisku.

...Technik Zborowski z kontroli technicznej 
wspomina, jak na pytanie tow. Chruszczowa 
o jakość obiadów w stołówce robotnicy za­
częli przechwalać się. że codziennie jedzą mię­
so. Ale towarzysz Bierut wyjaśnił zaraz, że 
to jest rzeczywistość. Nie potrzeba fałszu w 
przedstawianiu naszego życia...

„.„Nowa Huta to nasza chluba i troska, to 
co najważniejsze, baza rodzącego się socja­
lizmu”. wspominał Władysław Czubaj prze­
mówienie tow. Bieruta na spotkaniu w KC 
Partii z działaczami ZMP-owskimi. W 1955 
roku. Gdy spotkanie się skończyło, wspomi­
nał Czubaj. podszedł do mnie tow. Bierut 
i ujmując jak przyjaciel moje ramię skarcił 
za słowa, które użyłem w czasie mojego wy­
stąpienia, że ręce nam już opadają. „Ręce nie 
powinny opadać Nie wolno załamywać rąk. 
Macie w Hucie dużo młodzieży i ogromne 
możliwości wychowawcze, których nie umie­
cie wykorzystać".

...Przyjazna, serdeczna rozmowa z Towarzy­
szem Bierutem sprawiła, źe stopniowo pierz­
chło skrępowanie, wywołane pierwszym w 
życiu bezpośrednim kontaktem z tak wybit­
nym człowiekiem — wsDomina Czubaj. Ujęło 
mnie zwłaszcza tak ciepłe podejście tow. Bie­
ruta do naszych spraw młodzieżowych, znajo­
mość wszelkich naszych trosk i błędów, oraz 
prostota z jaką udzielał nam swych cennych 
rad.

Bolesław Bierut w czasie jednej z wiciu wizyt w naszej hucie.
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W wielkopiecowym pejzażu...

Stefański, Stefan Sapeta, Wa­
cław Sasin, Władysław Slomiń- 
skl, Stanisław Smoliński, Feli­
cyta Szopa. Stefan Szydek. Jan 
Śledzik. Jan Tarka, Roman 
Wolf. Julian Zawartka. Stani­
sław Zębala. Tadeusz Ziarkow- 
ski. Ponadto za osiągnięcia w 
pracy zawodowej i działalności 
na rzecz rozwoju dzielnicy. Na­
czelnik Dzielnicy przyznał 
dyplomy 25-lecia Nowej Huty 
25 pracownikom.

W uroczystym zebraniu u- 
czestniczyl wiceprzewodniczą­
cy DRN. sekretarz KF — Ed­
ward Cisowski. (R1 i Fot. S. Gawliński 1 M. Gladysek
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Za wyniki 
w Konkursie

Dobrej Roboty
Prezes Polskiego Komitetu 

Normalizacji i Miar w War­
szawie przysłał pismo pod a- 
dresem kierownika Wydziału 
Rur Zgrzewanych mgr inż. 
Piotra Adamskiego, w którym 
przekazuje w imieniu Organi­
zatorów ni Ogólnokrajowego 
Konkursu Dobrej Roboty, ser­
deczne gratulacje dla kierow­
nictwa i całej załogi w związ­
ku z uzyskaniem przez wy­
dział II nagrody w konkursie. 
Wyróżnienie to jest wyrazem

«I

Problemy KTiR

Czy opłaca się

Klub Techniki i Racjonali­
zacji przy Hucie im. Lenina 
poza wieloma kierunkami 
wojej działalności prowadzi 

również szeroko zakrojoną 
wymianę doświadczeń z wielo­
ma zakładami pracy różnych 
>ranż w naszym kraju. I tak 
w 'pierwszym rzędzie KTiR 
naszej huty wymienia do­
świadczenia z bratnimi hutami 
na Śląsku, w Warszawie i 
Częstochowie. Poza tymi part­
erami hutniczego KTiR są 
nalogiczne kluby w Zakła- 
'ach im. Cegielskiego w Poz- 
tniu, Zakładach Urządzeń 

" Iechanicznych we Wrocławiu, 
bryce Łożysk Tocznych w 
-aśniku, FSO na Żeraniu, 
SC w Lublinie, Fabryce O- 
■ąbiarek w Porębie, Ursusie.
fawagu, Stoczniach im. 
arskiego. Komuny Parys- 

iej i Lenina, a także placów- 
?.ch naukowych: Instytucie 
bróbki Skrawaniem i Insty- 
•cie Odlewnictwa.
Wymiana doświadczeń przy- 
era różne formy. Przeważnie 
t to wyjazdy indywidualne 
ib zbiorowe grup branżo- 
ych do poszczególnych za- 
ądów pracy połączone ze 
’iedzaniem zakładu i spotka- 

’zm z aktywem tamtejszego 
CiR. Często biorą udział w 
eh wyjazdach młodzi twórcy, 

czestnicy TMMT. Jakie są 
orzyści? Przeważnie dość 
yymierne. Zapoznanie się z 
działalnością urządzeń i orga­
nizacją pracy daje nieraz a- 
sumpt do składania projektów 
racjonalizatorskich. Niejedno­
krotnie przecież można prze­
nosić pewne pomysły i rozwią­
zania techniczne na grunt 
swojego zakładu.

— „Na wymianie doświad­
czeń nie trzeba oszczędzać — 
mówi mgr inż. Jan Rybacha. 
który z ramienia Zarządu

' uiiiuiminiiinimiimininn

Chwila ochłody w wodzie. 
Dzieci chętnie korzystają z ką­
pieli.

uznania aktywnej postawy 1 
twórczego społeczno-zawodo­
wego zaangażowania persone­
lu kierowniczego i wszystkich 
pracowników wydziału w roz­
wijaniu i doskonaleniu zasad 
dobrej roboty — jest dowo­
dem efektywnego wkładu w 
realizację programu rozwoju 
społeczno-gospodarczego kra­
ju, wytyczonego Uchwałami 
VI Zjazdu Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

Prezes PKNiM wyraża prze­
konanie. że zdobyte przez za­
łogę doświadczenie oraz efek­
ty techniczno-ekonomiczne u- 
zyskane zostały dzięki stoso­
waniu nowoczesnych metod 
zapewnienia jakości, potwier­
dzone w ni Ogólnokrajowym 
Konkursie Dobrej roboty i 
dalsze cenne inicjatywy w 
tym zakresie.

KTiR zajmuje się tymi spra­
wami. — Jest to bowiem rzecz 
sama w sobie opłacalna, przy­
nosząca korzyści materialne”.

w
Warto tutaj posłużyć się 

przykładem. Mianowicie 
czasie wyjazdu do portu w 
Gdyni, racjonalizatorzy zapo­
znali się z organizacją prze­
wozów kontenerowych. Obser­
wacja przewozów nasunęła 
pomysł jednemu z uczestni­
ków wyjazdu. Po powrocie do 
huty złożył on projekt racjo­
nalizatorski, o wartości 113 
tys. zł Wyjazd całej grupy do 
Gdyni kosztował 40 tys. zł. 
Rachunek jest prosty...

Mgr inż. Jan Rybacha zaj­
muje się sprawami wymiany 
doświadczeń dopiero w pierw­
szej kadencji. W pracę tę 
wkłada dużo zapału i energii. 
W ruchu wynalazczym działa 
od 1951 roku. Jest przewodni­
czącym kola KTiR w Dziale 
Technologicznym Pionu GL 
Mechanika, gdzie pracuje. Ko­
ło to liczy ok. 100 członków i 
od kilku lat plasuje się w 
pierwszej dziesiątce kół KTiR 
HiL. Inż. Rybacha posiada 
odznakę „Zasłużony Racjona­
lizator” Ponadto jest on wi­
ceprezesem koła SIMP w Pio­
nie Gł. Mechanika.

RD
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W akacje. w Nysie
Błądzę po korytarzach Zes­

połu Szkół Rolniczych w 
Nysie, po potężnym gma­

szysku poklasztornym i trafić 
nie mogę. Szukam kierownic­
twa kolonii. Dzieci natomiast 
czuja się tutaj jak u siebie w 
domu, znają każdy zakątek. Są 
bowiem już czwarty tydzień na 
kolonii.

Wysokie, gotyckie sklepienia. 
Surowe refektarze. Nie koń­
czące się korytarze. Wielkie 
sale i malutkie pokoiki. Co tu 
mówić: nie często gości kolo­
nia w takim zabytkowym gma­
chu. A to bezsprzecznie ma o- 
gromny urok.

Dzień dobry dziewczynki, 
jak się czujecie na kolonii, 
zagaduję Marysię Ziomek i A- 
nię Czarnecką. Czy jesteście 
zadowolone z pobytu w Nysie?

— Owszem. Jest nam tutaj 
dobrze. Wypoczynek mamy u- 
dany. Program jest ciekawy. 
A na jedzenie nie można też 
narzekać: smaczne i urozmai­
cone. Bawimy się dobrze.

— A co robicie?
— Chodzimy na wycieczki. 

Poznajemy zabytki Nysy. By­
łyśmy już w Kościele Jakuba, 
na Wieży Wrocławskiej i Zię- 
bickiej, w muzeum. Kąpiemy 
się w basenie. Gramy w siat­
kówkę: właśnie szykujemy się 
do rozgrywek z żeńską częścią 
kierownictwa kolonii. Chciały- 
byśmy ten mecz wygrać, tak 
jak wygrali chłopcy...

Takich rozmów z dziećmi 
prowadzę jeszcze kilka. Wszys­
cy moi rozmówcy są zadowole­
ni i nie żałują przyjazdu do 
Nysy. Warunki do wypoczynku 
są tutaj dobre. Duży park, 
boiska sportowe, basen kąpie­
lowy. rozległy ogród. Gmach

Z KORESPONDENTAMI
u przyjaciół zza Odry

Przyznam się, że inaczej wyobraża­
łem sobie niemiecką Nową Hutę, ów 
słynny kombinat położony tuż za 

„Granicą Pokoju”. Myślałem, że jest 
większy, podobny do naszego. Tymcza­
sem różnice są ogromne.

Eisenhüttenstadt nie posiada pełnego 
i zamkniętego cyklu produkcyjnego. 
Huta nastawiona jest wyłącznie na 
produkcję surówki wielkopiecowej i na 
przerób żużla. A z wydziałów dających 
końcowy, gotowy produkt, posiada je­
dynie walcownię zimną blach. Nie ma 
zupełnie stalowni: surówkę wywozi się 
w „gąskach” na zewnątrz, blachę gorą- 
co-walcowaną zaś przywozi się z innych 
zakładów, w znacznej części z ZSRR. Jest 
zakładem zupełnie nowym, który po­
wstał, tak jak i nasza huta, w szczerym 
polu i w miejscu rahitycznego, sosno­
wego lasu.

Budowę huty rozpoczęto w 1950 roku. 
Początki były niesłychanie trudne: brak 
było fachowców, brak doświadczeń przy 
wznoszeniu tego rodzaju obiektów prze­
mysłowych, brak materiałów i urzą­
dzeń. W tej sytuacji pierwsze starania 
poszły w kierunku szukania wykonaw­
cy poza granicami kraju. Owszem, pod­
jęła się budowy firma zachodnio-nie- 
miecka, ale termin oddania pierwszych 
wielkich pieców, był nie do przyjęcia. 
Za długi. Trzeba było zatem polegać 
tylko na własnych siłach i na przyja- 
cielach z ZSRR i Polski.

Pierwszy wielki piec wybudowany 
został — jak mówią w Eisenhüttenstadt 
— w „warszawskim tempie”. W ciągu 
9 miesięcy był gotowy do „zadmucha- 
nia”. Równie szybko poszła budowa 
dalszych wielkich pieców (obecnie jest 
ich w hucie sześć, każdy o pojemności 
coś ok. 750 m sześć.). Wybudowano a- 
glomerownię z czterema taśmami spie­
kalniczymi, obiekty przerobu żużla (na 
granulat, pumeks i mączkę nawozową), 
postawiono maszyny rozlewnicze. No i 
dumę całej huty — bardzo dużą, no­
woczesną walcownię zimną blach, z od­
działami pokrywania blachy cyną i 
cynkiem.

Eisenhüttenstadt posiada aktualnie 
ok. 10-tysięczną załogę. Pracuje tutaj 
ok. 35—40 proc, kobiet. Młodzież hutni­
cza rekrutuje się prawie wyłącznie ze 
szkół przyzakładowych, których jest 
kilka. Prężnie działa organizacja par­
tyjna SED, licząca w zakładzie ok. 2.300 
członków, posiadająca 40 organizacji 
oddziałowych.

A kontakty z Polską? Owszem, są 
bardzo ścisłe. Z satysfakcją dowiedzie-

liśmy się, że niejeden blok mieszkalny, 
w pięknym i z rozmachem zaprojekto­
wanym mieście Eisenhuttensradt, wy­
budowali warszawscy murarze, ludzie o 
złotych rękach do roboty. Cała dostawa 
koksu do huty pochodzi z Polski, z Ryb­
nickiego Okręgu Węglowego. Bliskie i 
przyjacielskie są kontakty z Hutą 
Lenina, często następuje wymiana 
świadczeń, goszczą delegacje.

No, co tu zresztą dużo mówić, a 
wizyta — redaktorów i korespon-

im. 
do-

na-
sza

W rozmowie z gospodarzami. Z lewej — 
naczelny redaktor gazety „Unser Frieden­
swerk" Bcrhard Haase.

dentów „Głosu” u przyjaciół za Odrą; 
czy nie o współpracy i wzajemnych 
kontaktach ona świadczy?

*
Niemieccy hutnicy przyjęli nas bar­

dzo serdecznie. U bram huty powitał 
nas — ku wielkiemu zdziwieniu w ję­
zyku polskim — dr Rudolf Wittem berg. 
W redakcji gazety zakładowej Huty 
Eisenhuttenstadt „Unser Friedenswerk” 
czekali już na nas nasi koledzy po pió­
rze i korespondenci społeczni pisma. 

Przybyli też przedstawiciele organizacji 
partyjnej huty.

Wkrótce poznaliśmy się i wiele mie­
liśmy sobie do opowiedzenia. Jak orga­
nizujemy pracę w redakcji. ' O czym i 
jak piszemy w gazecie. Jakie podejmu­
jemy akcje. Jaką pozycję ma w zakła­
dzie gazeta.

Długo trwała wymiana naszych do­
świadczeń w pracy dziennikarzy zakła­
dowych i trwałaby zresztą znacznie

położony jest daleko poza mia­
stem wśród ogródków działko­
wych.

Szefowa kuchni pani Anna 
Albin, bardzo energiczna, ale 
przy tym wyrozumiała dla 
swych 350 podopiecznych, 
troskliwie dba o dziecięce pod­
niebienia. W pocie czoła (bez 
przesady, w kuchni, w upalne 
dni usmażyć się można) przy­
gotowuje 4 razy dziennie po­
siłki. Co serwowała kuchnia 
kolonii w dniu mojego pobytu? 
Na śniadanie był chlA z ma­
słem i dżemem, „pajda" plac­
ka z kruszonką, kakao. Na o- 
biad — kapuśniak, kotlet scha­
bowy. ogórek, ziemniaki i kom 
pot wieloowocowy. Na podwie­
czorek — kisiel. Na kolację? 
Tego już nie wiem, trzeba by­
ło bowiem pożegnać miłą gro­
madkę i wracać do Krakowa.

Dzieci miały ognisko zapo­
znawcze, zaprezentowały na 
nim własny program artysty­
czny, zawarły znajomości z 
dziećmi z Nysy. Kontakty te 
trwają cały czas i nasilają się 
wraz z upływem beztroskich, 
kolonijnych dni. Wspólne wie­
czorki taneczne. Wspólne za­
bawy przy dyskotece. Wspólne 
konkursy, wycieczki i zwiedza­
nie miasta. A nawet w sparta­
kiadzie międzykolonijnej, któ­
rą zorganizował opiekun gru­
py sportowej Cezary Kule- 
szyński z pomocą ratownika 
Krzysztofa Malinowskiego, bra­
ły udział dzieci... i nasze, i z 
miasta.

Był pamiętny mecz piłkarski 
kolonistów z kierownictwem 
kolonii. Zażarty, niczym na 
mistrzostwach świata w RFN. 
Na skrzydle grał sam kierow­
nik kolonii Stanisław Lewicki.

basenW tym poklasztornym gmachu w Nysie wypoczywają dzieci hutników 
kąpielowy, a przy nim ogród.

Biegał za piłką, podawał, 
strzelał, wylewając strugi potu. 
A koloniści i tak wygrali wy­
soko — 5:2.

Nie samymi jednak zabawa­
mi żyją dzieci. Biorą też udział 
w czynach społecznych (niezłe, 
obrywanie porzeczek i agrestu 
w ogrodzie szkolnym). Współ­
zawodniczą w czystości i po­
rządku. Zdradzę, że na pierw­
szym miejscu uplasowały się 
„Nieznośne Dziewczyny” z gru­
py 7. Wykonują gazetki ścien­
ne. Aktywnie pracują w Sa­
morządzie kolonii, a do naj­
bardziej zaangażowanych na­
leżą: Halina Stolarz. Marek 
Ryszawa, Marek Natkaniec, E- 
wa Kita. Barbara Miksa. Zbig­
niew Łoboda. Dorota Włodar­
ska. Renata Migaczewska.

Co jeszcze mówią mi dzieci? 
Chętnie by brały udział w 
wycieczkach, ot. chociażby do 
pobliskiego Otmuchowa, do 
Paczkowa, nad jezioro. Nie ma 
jednak autobusu. A miał być, 
wyremontowała go szkole na­
sza huta. Autobus nie został 
iednak zarejestrowany (dla-

dłużej, gdyby gospodarze nie 
nas na zwiedzanie swej huty i 
parli się zjeść wspólnie z nami 
Miłymi kompanami okazali się:
tor naczelny pisma, młody redaktor, a 
przy tym działacz partyjny Bernhard 
Haase, jego zastępca — Hans Fruhnert, 
„bojowy” korespondent gazety, bryga­
dzista z aglomerowni Werner Ma- 
tuschek. Tematów do omówienia mie­
liśmy setki.

Pismo niemieckich hutników „Unser 
Friedenswerk” przeszło długą drogę 
rozwojową; nie jeden raz zmieniało for­
mat, wygląd, nakład, a nawet drukar­
nię gdzie powstaje. Obecnie drukowane 
jest prawie 300 km od huty, niesie to 
z sobą liczne niewygody. Ale plusem 
jest kilka kolorów i okazała szata gra­
ficzna gazety. Ukazuje się w nakła­
dzie 5 tys., kolportowana jest wyłącznie 
w hucie, poprzez system prenumeraty 
zakładowej.

Miłą niespodzianką było dla nas 
przygotowanie małej wystawki, poprzez 
którą poznaliśmy dzieje pisma, od 1951 
roku, w którym powstało, do dzisiaj.

Mało mieliśmy czasu na zwiedzenie 
bratniej huty. Jeszcze mniej — na spa­
cer po mieście. Wrażeń przywieźliśmy 
jednak bardzo dużo. Ciekawa to była 
podróż... (jd)

po ulicach i skwerachWspólny spacer 
Eisenhuttenstadt.

Fot. ST. GAWLIŃSKI

Ba ä

czego?) nie służy dzieciom z 
Nowej Huty w czasie ich 
krótkich wakacji. Mają o to 
wielki żal.

Z tego też powodu musiały 
pieszo „przywędrować" z 
dworca kolejowego (trzy kile 
metry drogi), taki sam marsz 
czeka je przy powrocie-

Narzekają też dzieci na bar­
dzo skąpe wyekwipowanie ko­
lonii w gry. Cóż to są trzy 

zabrali 
nie u- 
obiad. 
redak-

kometki na 350 
piłek? Brakuje 

turnus 
cel

komplety do 
dzieci? Parę 
prasy, gdyż na cały 
przewidział ktoś na ten 
raptem... 250 zł.

Małe sprawy, wielki wstyd. 
Nie jest bowiem huta aż tak 
biedna, aby dzieci nie miały na 
kolonii prawie żadnych gier i 
zabaw, nie mówiąc już o pra- 

JERZY DANEK
Zdjęcia autora

ł
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ZADMUCHANO 
I WIELKI PIEC...

Było to 16 maja 1952 roku. Pierw­
sza kompania 37 Brygady SP 
wyznaczona do kopania funda­

mentów pod wielki piec wkroczyła 
na rozległe pole porosłe ozimym 

Uroczystość przekazania w.p. nr 1 — przemawia Piotr Jaroszewicz

żytem. Wykonano obrys fundamen­
tów szerokości 1 metra na głębokość 
sztychu łopaty. Przypominało to ol­
brzymich rozmiarów ośmioka.t.

Tak rozpoczęła się budowa pierw­
szego hutniczego kolosa. Roboty 
ziemne wykonywano ręcznie, jedy­
ny sprzęt zmechanizowany to po­
dłużny transport, który z głębokich 
na kilkanaście metrów czeluści, wy­
rzucał ziemię do wagoników.

Ale zanim został zadmuchany 
wielki piec — musiały zostać zrea­
lizowane wszystkie inwestycje towa­
rzyszące zaliczane do kompleksu 
wielkiego pieca, a więc: W-80 
baterie koksownicze, aglomerownia, 
most przeładunkowy, składowiska 
rudy i topników, wywrotnice wa­
gonów. Ponadto trzeba było urucho­
mić kamieniołom w Czatkowicach.
Zaczął się wówczas niebywały wyś­
cig z czasem.

Wspomina inż. Stanisław Kitliń- 
ski. ówczesny Główny Mechanik 
rozruchu, budowniczy wszystkich 
kolejnych wielkich pieców w hucie: 
e- było prymitywnie, było niebywa­
le ciężko, brakowało doświadczenia 
ale wszystko pokrywał zapał, entu­
zjazm, niesamowity upór i zapamię­
tanie w pracy... ludzie pracowali 
nad wyraz ofiarnie, nie liczyli go­
dzin... przy wykopie pod wywrotni­
ce trafiliśmy na głębokości 11 me­
trów na podskórną żyłę wody. Pom­
py nie nadążały z opróżnianiem dna 
wykopu, ludzie taplali się w mazi, 
po pas w wodzie... przyszła wypłata, 
norma nie wykonana, psie pieniądze, 
ale i to nie potrafiło nikogo zała­
mać. Za miesiąc już było dobrze, 
straty czasu wyrównane i zarobki 
też...”

18 sierpnia przystąpiono do zbro­
jenia fundamentów a już 20 paździer­
nika rozpoczęto betonowanie.

Pisze T. Gołaszewski w Kronice 
Nowej Huty: ....porównanie przebie­
gu budowy przemysłowej z bitwą jest 
szczególnie trafne, jeżeli chodzi o 
fundamentowanie wielkiego pieca... 
i tutaj chodzi o zabezpieczenie za­
plecza, zmaganie się z trudnościami, 
są nawet dezerterzy, jest sztab i żoł­
nierze. Jest też i zwycięstwo: po- 
wstaje jeszcze jeden obiekt przemy­
słowy. Harmonogram budowy prze­
widywał rozpoczęcie betonowania w 
połowie drugiego półrocza 1952 ro­
ku... fundament jest na razie po­
tężnym ośmiokątnym szkieletem sta­
lowym, tkwiącym częściowo w zie­
mi — częściowo na powierzchni... ze 
względu na zakres robót do pracy 
włączyły się liczne przedsiębiorstwa 
i bazy surowcowe. Piasek nadszedł z 
Opolszczyzny, tłuczeń z Dolnego Slą- 

ska, a stal zbrojeniowa ze Śląska 
Górnego... masa betonu, który nale­
żało wbudować w fundament, jest 
ogromna, dla przewiezienia jej trze­
ba by było użyć ok. 3.900 samocho­

dów (z owych 4.000 m* betonu moż­
na by wybudować gmach wielkości 
CDT w Warszawie)... dlatego też ra­
dziecki projekt organizacji budowy 
przewidział betonowanie za pomocą 
dwóch pomp. Szczegóły organizacji 
planu budowy zostały uzgodnione z 
radzieckim konsultantem Zjedno­
czenia inż. W. I. Demakowem—”

Siedemnaście dni i nocy trwało 
betonowanie. Ludzie padali na nos, 
ale trwali, dyżury inżynierów zmia­
nowych trwały do 36 godzin. Na do­
miar złego zaczęły padać jesienne

W przeddzień Święta Lipcowego, 
w X-lecie Polski Ludowej 
pierwszy wielki piec Huty im. 

Lenina rozpoczął produkcję surów­
ki.

Oto jak wspomina w swojej kro­
nice T. Gołaszewski ten historyczny 
dzień: „... w hali lejniczej wielkiego 
pieca kierownik Wydziału Wielko­
piecowego inż. W. Rudziński złożył 
wicepremierowi P. Jaroszewiczowi 
meldunek o pełnej gotowości pieca 
do rozpoczęcia produkcji.

— Polecam zadmuchać wielki 
piec nr 1 Huty im. Lenina! — rozka­
zuje wicepremier Jaroszewicz. Ze­
branych w hali przedstawicieli 
władz partyjnych i rządowych, oraz 
setki budowniczych wielkiego pieca 
i pracowników huty przybyłych na 
uroczystość, ogarnia wzruszenie. 
Rozlegają się oklaski. Po chwili daje 
się słyszeć szum potężnego strumie­
nia sprężonego powietrza, które na­
da wsadowi temperaturę topnienia 
rudy... a w 24 godziny później, o 
14,10 hutnicy w białych, azbesto­
wych ubraniach i skórzanych far­
tuchach zajęli miejsca na stanowis­
kach. Oczy mieli przysłonięte okula­
rami ochronnymi. Załoga czeka na 

deszcze, brak było odzieży ochron­
nej, brak obsad, zaczęły się poja­
wiać wypadki dezercji. Włączył się 
aktyw partyjny i ZMP-owski, lu­
dzie nie schodzili z budowy._ sytua­
cję uratowano.

5 listopada 1952 roku o godz. 
23-ciej zatrzymano pompy, betono­
wanie fundamentu zostało pomyśl­
nie zakończone. Te dni, ciągle jesz­
cze czekają na swego piewcę. Mó­
wiąc bohaterstwo, poświęcenie, sa­
mozaparcie — to wszystko nie to. 
Są to tylko słowa, a tam kipiało, 
wrzało, człowiek zmagał się z tech­
niką, z żywiołem i z sobą samym.

W marcu 1953 roku rozpoczęto 
montaż pancerza, w październiku 
rentgenologiczne badanie spawów. 
Praca nadal trwała na trzy zmiany, 
na wszystkich odcinkach aglome­
rowni, koksowni przy wywrotnicach 
i moście przeładunkowym. Ten os­
tatni, zmontowany na ziemi został 
podniesiony i ustawiony. Pod ko­
niec kwietnia zaczął powoli jeź­
dzić po placu rudnym. Była to też 
kolejna wygrana batalia. Za siedem 
dni, 20 kwietnia 1954 roku przyje­
chał z Krzywego Rogu pierwszy 
transport radzieckiej rudy. Wywrot­
nica funkcjonowała, most też — z 
transportem uporano się błyskawi­
cznie. Od tego dnia hałda rudy 
wciąż rosła i po dziś dzień jest ciągle 
uzupełniana nowymi zasobami.

Ile to już ton?

surówkę. Proces topnienia przebiega 
jeszcze dość wolno, piec pracuje za­
ledwie na 1/5 ciśnienia. Ostatnie 
przygotowania zakończone. Inż. Ru­
dziński daje znak:

» — Świder do przebicia!”... mistrz 
zmianowy Szeremeta, który pamięta 
jeszcze przebijanie stalową sztancą 
sprawnie obsługuje świder... Wresz­
cie otwór przebity... trzeba tylko 
jeszcze poszerzyć otwór dmuchem 
sprężonego tlenu... mistrza zmienia­
ją w tej walce I garowy Franciszek 
Stuglik potem Flisek, Lis i Repa- 
kowski. Pierwszy strumień surów­
ki jest jeszcze wąski, ale rozszerza 
się szybko i po chwili kanałami 
spływa cała rzeka świecącego moc­
nym, czerwonym płomieniem meta­
lu. Surówka przedziera się przez za­
stawki, zmienia kierunek i jak by­
stry potok górski spływa kaskadą 
do ustawionych na niższym pozio­
mie hali lejniczej kadzi surówko­
wych... trzy pełne kadzie odprowa­
dza parowóz do maszyny rozlewni- 
czej...”

Tak połynęła pierwsza surówka z 
pierwszego wielkiego pieca Huty im. 
Lenina.

Bardziej emocjonalnie wspomina

Gdy zakończono zasadnicze prace 
budowlano-montażowe grupa roz­
ruchowa wielkiego pieca nr 1 pod 
kierownictwem inż. Adama Kunza 
skupiła uwagę na zespole urządzeń 
transportowych oraz automatyce 
wielkopiecowej. Zagadnieniem za­
sadniczej wagi była bezawaryjna 
praca pompowni wody przemysło­
wej. Pompownia ta miała dostarczyć 
wodę do chłodzenia pieca. Czerpanie 
wody odbywało się wprost z Wisły. 
13 maja cały zespół urządzeń chłod­

Pierwsu ruda x Krzyw eg®

niczych oraz wszystkie obiegi wod­
ne były zamontowane.

Należy jeszcze dodać, że na okres 
rozruchu podstawowych wydziałów 
hutniczych zostali powołani pełno­
mocnicy Rządu do spraw urucho­

ten dzień mgr Rudolf Pituch, asy­
stent ówczesnego Dyrektora Naczel­
nego inż. Antoniego Czechowicza: 
.... Było to — pamiętam dokładnie 
— 23 lipca 1954 roku, około dziewią­
tej wieczorem. Oczekiwaliśmy 
pierwszego prawidłowego wylewu 
żużla po spuście na wielkim piecu 
nr 1... w hutnictwie polskim jeszcze 
nigdy dotąd nie było pieca — kolo­
sa o pojemności tysiąca kubików. 
Inżynierowie z całej Polski przyjeż­
dżali obejrzeć piec jako curiosum... 
ówczesny wicepremier. Piotr Jaro­
szewicz przyjeżdżał wielokrotnie i 
osobiście prowadził konferencje, po­
święcone sprawie obsługi kolosa. Zo­
bowiązywał nas, żeby rozruch pieca 
nastąpił według ściśle przewidzia­
nych instrukcji... ale przecież to był 
debiut, wszystko mogło się zdarzyć... 
Dyrektor Antoni Czechowicz praco­
wał w swym gabinecie, ja w pokoju 
obok. Nagle do naszych uszu doszły 
ryki syren. Obaj równocześnie rzu­
ciliśmy się do okien. Widok był rze­
czywiście groźny: wyglądało, jakby 
zapaliła się bateria koksowa. Cze­
chowicz przeraził się, przez moment 
podejrzewał, że gaz zapalił się w 
koksowni. Albo, że — wybuchł gwał­

mienia wielkiego pieca nr 1: Mini­
ster Hutnictwa inż. K. Zemajtis 
oraz jako'jego zastępca Minister 
Budownictwa Przemysłowego iłr 
Czesław Bąbiński. Obaj ministrowie 
spędzają całe dnie na budowie, kie­
rując pracami rałBiichowymi i inter­
weniując w sprawach dostaw.

Komisja rozruchowa ma olbrzy­
mie zadanie: musi sprawdzić, prze­
jąć i uruchomić 510 rozmaitych me­
chanizmów wchodzących w skład 
kompleksu rozruchowego wielkiego 
pieca nr 1.

Sytuacja w tym rejonie zmieniała 
się dosłownie z dnia na dzień. 15 lip- 
ca rozpoczął się rozruch całości au­
tomatyki wielkiego pieca. Osiągnię­
to pożądane rezultaty, zgodną pra­
cę wyciągu skipowego, małego i du­
żego dzwonu, urządzenia koksowego 
i urządzeń do odbierania miału. Po 

Rogu dla wielkich pieców HiL

kilku dniach suszenia pieca w mak­
symalnej temperaturze przystąpiono 
w dniu 18 lipca do zasypywania 
wsadu.

A potem było święto...

towny peżar we wsi oook. Zadzwo­
nił telefon. Zdyszany głos informa­
tora: dyrektorze, rany boskie, huta 
płonie... Zaczęły w szybkim tempie 
przybywać straże: z Nowej Huty — 
fabryczna, zawodowa z Krakowa, o- 
chotnicze z pobliskich wiosek. Straże 
jak żywioł runęły na kombinat... Do­
wódcy jednostek strażackich po 
przybyciu na miejsce dowiedzieli się, 
że to nie pożar — to prawidłowość i, 
że odtąd takie widoki będą stale. 
Po prostu — wylewa się kadzie z 
żużlem, które w ocenie na oko nie 
różnią się od płynnego metalu. A 
jeśli rzecz dzieje się w ciemny wie­
czór robi to wrażenie pożaru... Dla 
rolników z sąsiednich okolic którzy 
dzwonili po straż, zaczęła się w tym 
momencie nowa epoka — hutnicza 
pełniejsza — bogatsza...”

W takich okolicznościach narodzi­
ła się Huta, bowiem od tego dnia 
popłynęła w Polskę do hut i fabryk 
surówka z wielkiego pieca Huty im. 
Lenina. Ten dzień traktowany jest 
jako właściwe narodziny kombi­
natu.

kolumnę opracował: 
LUDWIK MIKRUT

Zdjęcia — archiwum
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dr inż CZESŁAW DROŻDŻ — dyrektor naczelny Huty im. Lenina

Wielkie Piece kluczem do dobrej pracy huty
lat temu został oddany do produkcji 
pierwszy wielki piec HiL. W zwią­
zku z tym jubileuszem załogi Wydz. 

Wielkich Pieców składam Wam towarzy­

sze podziękowanie za trud i wysiłek po­
noszony w codziennej pracy, w tym bardzo 
ciężkim wydziale. Chciałbym podkreślić, że 
praca wielkopiecowników jest niesłychanie 
ważna dla całej huty, stwarza bowiem pod­
stawę i warunkuje prace wydziałów stalow­
niczych.

Życzę załodze Wielkich Pieców HiL żeby 
wyniki jej pracy były coraz lepsze. Dyrekcja 
Huty im. Lenina i ja osobiście jesteśmy prze­
konani. że ofiarna, doświadczona, mocno zwią­
zana z hutą załoga szybko upora się z trud­
nościami bieżącej chwili i zapewni wydzia­
łom stalowniczym maksymalne ilości surówki.

Życzę załodze poprawy warunków pracy 
poprzez dalsze śmiałe i konsekwentne roz­
wiązywanie przez dozór techniczny wydziału, 
trudności na uciążliwych odcinkach pracy.

Życzę Wam towarzysze wielkopiecownicy 
dużo zadowolenia i satysfakcji z wykonywa­
nej pracy oraz najlepszych jej rezultatów. A 
w życiu osobistym — dużo dobrego zdrowia 
i wszelkiej pomyślności!
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W dymach wielkich pieców...

HISTORII

OWOCNE LATA

Bilans 20 lat pracy załogi 
Wielkich Pieców HiL jest 
imponujący, wyraża się 

bowiem milionami. Wydział 
wyprodukował do tej pory pra­
wie 47 min ton surówki. Daje 
aktualnie ok. 57.proc, krajowej 
produkcji w tym zakresie. A 
udział pierwszego wielkiego 
pieca HiL — pieca-jubilata? 
Jest ogromny. Piec ten dał do 
tej pory ponad 9 min ton su­
rówki partycypując w 19.4 
proc, w globalnej produkcji wy­
działu.

JUBILATOM CZEŚC!

To nasi największy wielki piec, dmuchaj mocno, bo podwyż­
szony dmuch ma wpływ na jakoś« surówki...

Rys. B. DZIEKAN

W Wydz. Wielkie Piece 153 
pracowników, co stanowi 16 
proc, ogółu zatrudnionych, le­
gitymuje się pełnym, 20-letnim 
stażem pracy. Ok. 10« pracow­
ników posiada staż liczący od 
15 do 20 lat pracy. Do najstar­
szych stażem pracowników za­
liczają się m. in.: Franciszek 
Stuglik — 1 garowy, który 
przybył z hutnictwa śląskiego, 
pracuje obecnie na wielkim pie­
cu nr 5, Zdzisław Świetlik — 
ślusarz. spawacz, Bronisław 
Szeremeta — mistrz, wycho­
wawca wielu młodych hutni­
ków, Wacław Adamczyk — 
również mistrz i również wy­
chowawca młodzieży wielkopie­

Praca z taką załogą
— to wielka satysfakcja ...
(Rozmowa z kierownikiem Wydz. Wielkie Piece HiL mgr inż. Tadeuszem

Olkiem)

-jU —- ija 20 lat od „za- 
/s “a dmuchania" pierw- 
/ WB szego wielkiego pie- 

■*- ca w naszej hucie,
a więc od właści­

wych narodzin kombinatu. 
Poproszę najpierw o kilka 
wspomnień: kiedy i w jakich 
okolicznościach zaczynał Pan 
pracę w wydziale?

— Pracuję w Wydz. Wielkie 
Piece od ukończenia studiów 
na AGH, specjalizacja — me­
talurgia surówki, tj. od sierp­
nia 1956 roku. Rzecz jasna, 
rozpocząłem pracę jako staży­
sta. Następnie przeszedłem 
wszystkie szczeble hierarchii 
wielkopiecowej: pracowałem
jako dyspozytor, mistrz, kie­
rownik zmiany. kierownik 
Oddziału Rozlewania Surówki 
i Żużla, kierownik Oddziału 
Pieców, zastępca kierownika 
wydziału ds. produkcji i od 
197? roku, jako kierownik 
wydziału.

Ciekawi mnie, i na pewno 
wszystkich Czytelników jak 
wyglądał wtedy, w 1956 ro­
ku. Wydział Wielkopiecowy w 
oczach młodego adepta sztuki 
hutniczej?

— Studia z pewnością przy­
gotowały nas dobrze pod 
względem teoretycznym do 
pracy, natomiast praktyczne 
umiejętności, szczególnie w 
odniesieniu do tak nowoczes­
nego wydziału jakim były i są 
Wielkie Piece HiL. pozostawa­
ły daleko w tyle za uzyskany­
mi przez nas kwalifikacjami. 
Przede wszystkim dlatego, że 
nie mieliśmy na studiach moż­
liwości zetknięcia się z tak 
nowoczesnymi jednostkami 

cowej. Czesław Bednarek — b. 
przewodniczący Kady Zakłado­
wej, długoletni mistrz utrzy­
mania ruchu, inż. Mieczysław 
Jaworski — jeden z pierwszych 
pracowników dozoru techniczne­
go wydziału, obecnie kierow­
nik Oddziału Pieców.

W HiL ZDOBYLI 
WYKSZTAŁCENIE

Wielu pracowników Wydzia­
łu P-40 tutaj, w hucie, zdoby­
ło wykształcenie. podstawowe, 
średnie i wyższe. Przykładem 
tego są m. in.: Zbigniew Twar­
dosz — mistrz wp. nr 4, który 
uzyskał dyplom technika. inż. 
Edward Smoręda — kierownik 
Biura Technicznego: przeszedł 
drogę aWansu od ślusarza do 
stanowiska kierowniczego, Nor­
bert Pawlak — obecnie energe­
tyk wydziału, który pracując w 
HiL uzyskał dyplom inżyniera. 
Kazimierz Niedzielski — jeden 
z pierwszych pracowników wy­
działu. który godząc umiejętnie 
pracę zawodową z nauką, uzys­
kał dyplom technika mechani­
ka, a w roku ubiegłym — dy­
plom magistra praw.

STALE W CZOŁÓWCE
Po raz pierwszy w 1956 roku 

załoga Wielkich Pieców zdoby­
ła I miejsce w międzydziało- 

piecowymi jakie istniały w 
kombinacie. Praktykę odby­
waliśmy na Śląsku, a tamtej­
sze wielkie piece znacznie róż­
niły się od jednostek pracują­
cych w HiL zarówno pod 
względem swej wielkości, sto­
sowanej technologii, jak i or­
ganizacji pracy.

Dopiero gdy objąłem stano­
wisko ruchowe — mistrza na 
Wielkich Piecach — gdy zosta­
łem obarczony bezpośrednią 
odpowiedzialnością za wyda­
wane przez siebie polecenia, 
za organizację pracy, za stoso­
wanie prawidłowej technolo­
gii, wówczas zacząłem odczu­
wać jak wiele problemów czy­
sto ruchowych, nie sprecyzo­
wanych w żadnej literaturze, 
ani w podręcznikach akade­
mickich, trzeba było rozwią­
zywać samodzielnie. W 
mej pracy opierałem się na 
stopniowo zdobywanych wła­
snych doświadczeniach, jak i 
na doświadczeniach kolegów.

Okres adaptacji był jednym 
z trudniejszych, choć ciężkich 
chwil miałem niemało w póź­
niejszej pracy. Wydział rozbu­
dowywał się, powstawały no­
we jednostki, jeszcze większe 
od poprzednich, takie jak pie­
ce nr 3. nr 4 i nr 5.

Chciałbym teraz zapytać o 
najtrudniejsze chwile w pań­
skiej pracy. Może były jakieś 
dramatyczne momenty? A co 
dawało Panu największą sa­
tysfakcję?

— Trudnych, a nawet bar­
dzo trudnych momentów, by­
ło wiele. Takie chwile zawsze 
zdarzają się. a zwłaszcza w o- 
kresach awaryjnej pracy wiel­
kich pieców. Dużą satysfakcję 
natomiast sprawia każdemu 
wielkopieęownikowi opanowy­
wanie tych trudności, łamanie 
ich. Kiedy widzi się konkretny 
efekt własnej pracy połączo­
nej z wysiłkiem zespołu.

Dużą satysfakcję sprawiło 
mi „zadmuchanie” wielkiego 
pieca nr 4 po średnim remon­
cie. w roku 1970. Na piecu tym 
dokonał nasz zespół poważ­
nych zmian konstrukcyjnych. 
Zastosowaliśmy mianowicie, 
po raz pierwszy w Polsce, 
cienkościenną wymurówkę 
szybu pieca. To pociągnięcie 

wy.n współzawodnictwie pracy 
HiL. Sukces ten powtórzyła w 
następnych latach jeszcze kil­
kakrotnie. 310 pracowników po­
siada tytuł członków BPS, a 
obsługa wielkiego pieca nr 4 
należy do przodu jąerch w hu­
cie Brygad Dobrej Jakości.

MILIONOWE 
OSZCZĘDNOŚCI

W jednym tylko 1973 roku 
załoga Wielkich Pieców HiL 
uzyskała — dzięki oszczędności 
koksu — 142 min złotych. Rea­
lizując zobowiązania produk­
cyjne nasi wielkopiecownicy 
dali dodatkowo gospodarce na­
rodowej 41.153 tony surówki. W 
czynie społecznym, na rzecz 
swego wydziału oraz dzielnicy, 
przepracowali 13.156 roboczogo- 
dzin. Ogólna wartość prac wy­
konanych w czynie społecznym 
wyniosła 166.629 zł.

BRAWO
RACJONALIZATORZY!
Na duże uznanie zasłużyli 

sobie racjonalizatorzy Wydz. 
Wielkie Piece. Znani są i ce­
nieni w hucie przodujący no­
watorzy produkcji: Stanisław
Wronka. Mieczysław Rżąca, 
Marian Bylica, Teodor Róg, Nor­
bert Pawlak. Zygmunt Stopa. 
Stanisław Czosnyka, Tadeusz 
Olek. W ciągu 20 lat racjonali­
zatorzy z Wydz. P-40 złożyli o- 
gólcm 2.772 projekty, z czego 
68 proc, zostało przyjętych do 
realizacji. F.fekty ekonomiczne 
z tego tytułu wyrażają się 
kwotą ponad 160 min złotych.

W dowód uznania 8 racjonali­
zatorów zostało odznaczonych 
Złotą Odznaką Zasłużonego Ra­
cjonalizatora Produkcji, a 17 — 
Srebrną Odznaką Rac ¡dializa­
tora Produkcji, (jd) 

techniczne okazało się w peł­
ni udane. Nie nastręczało żad­
nych kłopotów w eksploatacji 
pieca. Wydział nasz uzyskał 
poważne nadwyżki produkcyj­
ne oraz obniżył zużycie koksu. 
Obecnie wszystkie nasze pie­
ce mają zastosowany ten właś­
nie profil wymurówki.

To było pierwsze wielkie 
pociągnięcie techniczne. Za 
nim poszły dalsze. Może kilka 
słów na ten temat.

— Główne zmiany wprowa­
dziliśmy zwłaszcza w systemie 
uruchamiania pieców po kapi­
talnych remontach. W szcze­
gólności zrezygnowaliśmy z 
suszenia pieców, co trwało po­
przednio po kilka dni. Zrezyg­
nowaliśmy też z budowania 
pomostu rozpałowego, zastoso­
waliśmy system szybkiego, 
kilkunastodniowego dochodze­
nia do pełnej zdolności pro­
dukcyjnej. Dawniej zabierało 
to kilka miesięcy czasu. Efek­
ty produkcyjne są ogromne.

Dużo zmieniło się też w 
technologii prowadzenia wiel­
kich pieców. Zastosowaliśmy 
wdmuchiwanie gazu ziemne­
go i tlenu do pieców. Pociąg­
nęło to za sobą konieczność 
rozwiązania szeregu proble­
mów związanych z opanowa­
niem w praktyce wprowadzo­
nych zmian. Dotyczy to np. re­
konstrukcji zestawów dyszo­
wych i rurociągu gorącego 
dmuchu.

Niezależnie od spraw tech­
nologicznych rozwiązaliśmy
— może jeszcze nie całkowi­
cie, ale w znacznym stopniu
— problem pracy w halach 
lejr.iczych wielkich pieców. 
Dla przykładu: na piecach nr 
4 i nr 5 wybudowany został 
drugi otwór spustowy, co w 
znacznym ■ stopniu ułatwiło 
pracą garowym. Wykonaliś­
my mechaniczne urządzenie 
do ubijania koryt spustowych. 
Następnie — zwiększona zo­
stała ilość spustów surówki co 
umożliwiło zaniechanie uciąż­
liwej operacji wypuszczania 
nagromadzonej surówki i żu­
żla, z głównych koryt po spu­
stach.

Zdaję sobie spraw’ę z tego, 
że jest to i nadal jeden z naj­
ważniejszych problemów przy­
szłości. Technika bowiem idzie 
stale naprzód. W chwili obec­
nej zakupiliśmy za granicą 
wysokiej jakości masę spusto­
wą. Zamierzamy wyposażyć 
wszystkie wielkie piece w me­
chaniczne przebijarki otwo­
rów spustowych. Te i inne 
jeszcze przedsięwzięcia, mają 
w maksymalnym stopniu zme­
chanizować trud-'- i ciężkie 
roboty spoczywające w rękach 
garowych.

Na koniec naszej rozmowy 
prosiłbym o jakieś efektowne 
porównanie: jaka była wydaj­
ność pieców wtedy gdy rozpo­
czynał Pan w hucie pracę, a 
jaka jest dzisiaj. Weżmy mo­
że za przykład dwa piece nr 1 
i nr 2.

— Proszę bardzo. Wtedy, 
oba te piece dawały na dobę 
ok. 1.800 ton surówki. Dzisiaj 
dają przeszło dwa razy tyle, 
to jest ponad 4 tys. ton. Ale to 
jeszcze nie wszystko. Do wy­
topienia jednej tony surówki 
wtedy zużywało się 1.100 kg 
koksu, podczas gdy dziś wy­
starcza 520 kg. Pociąga to za 
sobą znaczne efekty ekonomi­
czne. oszczędności wyrażają 
się w setkach milionów zło­
tych.

Chciałbym podkreślić, że w 
czasie całej mojej pracy sty­
kałem się zawsze ze wspania­
łą postawą załogi Wielkich 
Pieców HiL i dozoru. W trud­
nych chwilach nigdy nie li­
czył się czas przeznaczony na 
odpoczynek. Każdy miał na 
względzie przed? wszystkim 
dobro wydziału. Zżyliśmy s!ę 
w ciągu tvch lat i wiemy, że 
wszyscy możemy na sobie po­
legać.

Praca z taką załogą przynosi 
ogromną satysfakcję!

Rozmawiał:
JERZY DANEK
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ONIZy/Z PIERWSI

ZDZISŁAW ŚWIETLIKZ tamtych lat pozostało ich Kilkndzieslęein. Chociaż pra­
cują na różnych stanowiskach i na co dzień nie zaw­
sze się spotykają, to przecież przy wszelkich okazjach, 

na okolicznościowych zebraniach widać, że łączy ich moc­
na nić koleżeństwa i przyjaźni. Trzymają się razem. Wie­
dzą o sobie wszystko, albo prawie wszystko...

Oni byli pierwsi. Wielu pracowało najpierw przy budo­
wie wielkich pieców, a potem przejęło w ręce ster pro­
dukcji surówki... Osmalone w wielkopiecowym żarze twa­
rze, na których życie wyryło swoje znamiona, ręce ocię­
żale. a w oczach ogień młodzieńczych lat— śląskie pie­
rony!

Dzisiaj zebrali się w zakładowej świetlicy, by jubileusz 
wielkopiecowników okrasić również wspomnieniami. 
Wspomnieniami na wagę dwudziestu lat.

narzekała, że nie służy jej 
„morskie powietrze“. W maju 
1950 roku wyruszyliśmy w 
Polskę szukać gniazda na sta­
łe. Przez dwa lata mieszka­
liśmy w Katowicach, praco­
wałem w hucie. Z otrzyma­
niem mieszkania było ciężko. 
Podczas rodzinnej dyskusji, 
doszliśmy do wniosku, 
zadomowimy się w 
Hucie. 2 października 

przyjechałem do Nowej

że
Nowej 

1952

KAZIMIERZ WLODECKI

Wielu z nich uczyło się w 
krakowskiej hucie, wszyst­
kiego od początku, sporo też 
zaczerpnęło hutniczego od­
dechu na Śląsku. Ci drudzy, 
byli jednocześnie nauczycie­
lami całych zastępów mło­
dych ludzi chętnych do pracy 
a nieobeznanych z wielką 
metalurgią, zjeżdżali się do 
Krakowa z odległych miast i 
wsi całego kraju.

SKĄD PRZYBYLI?
Urodziłem się we Francji, 

dokąd wyemigrowali moi ro­
dzice w poszukiwaniu pracy 
i Chleba — mówi JAN MAR­
CZAK. Ale młode lata spę-

JAN MARCZAK

Z Kielecczyzny pochodzi 
TADEUSZ SAMBURSKI, ma­
szynista 
czych. W 1950 r. — wspomi­
na — pracowałem w Kra­
kowskim Przedsiębiorstwie 
Robot Drogowych. Budowa­
liśmy wtedy również drogę 
z kombinatu do szosy wio­
dącej do Katowic. Miała być 
oddana na 22 Lipca 1950 ro­
ku. Pracowaliśmy po 24 go­
dzin na dobę. Około północy 
21 lipca przyjechał do nas in­
żynier Tumilewicz z dyrek­
cji. Oglądnął drogę, pokiwał 
głową i... z samochodu kazał 
wytoczyć beczkę piwa... 
czerwcu 1954 r. zgłosiłem 
do

maszyn rozlewni-

rodziny w Olkuskiem, 
hutniczym hotelu

roku
Huty. Żona mieszkała na ra­
zie u 
ja w

EDWARD DOŁOSZYCKI

Do podjęcia pracy w Hucie 
im. Lenina — mówi ALEK­
SANDER ISTELSKI — zmu­
siła mnie sytuacja rodzinna. 
Ja jestem z Będzina, nato­
miast żona ma rodzinę za 
Tarnowem. Spora odległość, 
wybraliśmy więc pośrodku 
trasy łączącej obie rodziny — 
Nową Hutę. Ponadto ciąg­
nęło mnie, by zobaczyć coś 
większego z przemysłu.

JÓZEF ZIELIŃSKI pocho­
dzi z Kolbuszowej w woj. 
rzeszowskim. Przyjechałem do

W 
się

brzo- 
chlo- 

Sląsk.
Kon- 
Cho-

dziłem na wsi w pow. 
zowskim. Jako 16-letni 
pak pojechałem na 
Trafiłem do Wytwórni 
strukcji Stalowych w
rzowie. a potem pracowałem 
w hucie „Kościuszko". Miesz­
kałem w baraku pozostałym 
po dawnym, hitlerowskim o- 
bozie pracy. Ożeniłem się. u- 
rodzila się córeczka... Ale z 
mieszkaniem nadal były kło­
poty. Gdy więc przeczytałem 
w gazecie o budującej się 
Nowej Hucie, postarałem się 
o przeniesienie. 9 marca 1953 
przyjechaliśmy do Krakowa.

Ytrttrti w hucie.

TADEUSZ 8AMBURSKI

botniczym. Na samym począt­
ku pracowałem przy budowie 
koksowni. Od 1 lutego 1954 
roku na Wielkim Piecu...

JAN KOTWICA przyjechał 
do Nowej Huty w 1950 roku, 
ze wsi Dąbrówka w woj. rze­
szowskim. Zaczął tutaj pracę 
od podstaw, dzień po dniu 
zdobywając doświadczenie i 
kwalifikacje w hutniczym 
zawodzie. W 1954 roku, na 
Wielkim Piecu nr 1 został 
zatrudniony jako operator 
taśmy koksowej.

JÓZEF ZIELIŃSKI

JÓZEF PRUSKI

STANISŁAW JAROS szczy­
ci się, że urodził się blisko 
kościuszkowskich Racławic, 
w Kościejowej. W 1949 roku 
uczęszczał do Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w Krako­
wie. Praktykę odbywał w 
ZBM nr 4 w Zarządzie Ro­
bót Elektrycznych. Budował 
między innymi budynek dy­
rekcji huty, mieszkaniowe o- 
siedle Teatralne... wykonując 
z kolegami instalacje oświe­
tleniowe. W hucie rozpoczął 
pracę w 1953.

Ja przyjechałem ze Śląska 
w czerwcu 1954 roku — mówi 
HENRYK ROMANIUK. Naj­
pierw pracowałem w narzę- 
dziowni Wielkich Pieców na 
stanowisku kierownika. Nęci- 

a

JAN KOTWICA

JOZEF PRUSKI pochodzi z 
Kielecczyzny, z pow. buskie­
go. Losy rzuciły go do Wro­
cławia, i tutaj ukończył 
łę zawodową. Otrzymał 
kaz pracy w Pafawagu. 
rodzice i koledzy pracujący 
już w Nowej Hucie, namówi­
li go. by tu przyjechał. De­
cyzja zapadła i w paździer­
niku 1953 roku. Józef Prus­
ki podjął pracę w wydziale 
konstrukcji stalowych w hu­
cie.

szko- 
na- 
lecz

la mnie jednak produkcja,

STANISŁAW JAROS

ERHARD NIEMIEC

poza tym można tu było wię­
cej zarobić. Zostałem więc 
nagrzewnicowym... Muszę po­
wiedzieć, że do pracy w HiL 
zdopingowała mnie żona, i 
łatwość otrzymania tu miesz­
kania. Przedtem w Prudniku 
Śląskim byłem nauczycielem. 
W Nowej Hucie zupełnie 
zmieniłem zawód.

EDWARD DOŁOSZYCKI 
pochodzi z Płocka. Po woj­
nie pracowałem w porcie, w 
Gdańsku — sięga myślą tam­
tych lat — ale żona ciągle

Ja pochodzę z Katowic — 
włącza się do rozmowy jeden 
z najstarszych pracowników, 
legitymujący sie blisko 50-let- 
nim stażem pracy, ERHARD 
NIEMIEC. Przez trzy lata 
pracowałem w chorzowskich 
„Azotach“, riotem w kopalni 
weola ..Andaluzja", a następ­
nie w hucie, w Brzezmacn 
Śląskich. Po wojnie — huta 
„Kościuszko" Tu. w wydzia­
le wielkich pieców byłem na- 
grzewnicoicym. W 1953 roku 
zaproponowano mi pracę w 
Hucie im. Lenina... . HENRYK ROMANIUK

nie
JAK ZACZYNALI?

Ciężka praca, małe, a właś­
ciwie żadne doświadczenie w 
obsługiwaniu tak wielkiego 
kolosa, i powoli cementujące 
się więzi koleżeńskie — oto 
wspólny mianownik ich pier­
wszych kroków w hucie. Cho­
ciaż przeżywali to — każdy 
inaczej. Z tamtych trudnych 
początków zachowało się wie­
le wspomnień. Niektóre z 
nich posiadają już rangę do­
kumentu historycznego. Mó­
wi Erhard Niemiec: Pamię­
tam szczególnie dzień 22 lipca 
1954 roku, gdy podły z ust 
premiera Jaroszewicza pa­
miętne słowa: „Polecam za- 
dmuchać pierwszy wielki 
piec“. Miałem zaszczyt być 
wykonawcą tego polecenia 
Ale ten historyczny fakt po­
przedziło ważne wydarzenie. 
Zaraz po próbnym zadmu- 
chaniu wielkiego pieca — za­
brakło dmuchu. Byłem wtedy 
w domu, gdy przyjechano do 
mnie, abym usunął 
(W tym momencie 
my: „To bez pana 
się wtedy obyć? — 
ledzy uczestniczący 
niu powiedzieli: ,
jednym z niewielu, 
znali tajemnice pieca"). Przy­
czyną awarii — mówi dalej 
Erhard Niemiec — było u- 
szkodzenie turbodmuchawy. 
Trzeba było wszystko prze­
wietrzyć... W latach póź­
niejszych zdarzyła się jeszcze 
jedna poważniejsza awaria: 
przyczyną był brak dopły­
wu wody.

Przy zadmuchiwaniu każ­
dego kolejnego wielkiego pie­
ca, czciliśmy ten doniosły 
fakt beczką piwa i kiełbasą.

Przez osiem lat współpra­
cowałem z obecnym 
torem naczelnym huty 
stawem Drożdżem. Jako szef 
byt bardzo wymagający, 
solidny, uczciwy i sprawiedli­
wy. Do tej pory pozna je mnie 
i przy każdej okazji zamienia 
ze mną parę słów.

Józef Pruski wspominając 
początki pracy w hucie mó­
wi: Mimo wszystko praca kie­
dyś była nieco lżejsza. po­
nieważ urządzenia obsługi­
wało więcej ludzi. Dotyczy to 
brygad utrzymania

Podczas gdy robotę wykony­
wało kilku ludzi, teraz te o- 
bowiązki spadają na 2—3 lu­
dzi.

ZAJRZAŁEM 
DO GARDZIELI 

PŁONĄCEGO PIECA 
Były też dramatyczne mo­

menty w pracy niektórych 
jubilatów. Józef Pruski — 
ślusarz utrzymania ruchu — 
pracował pewnego razu przy 
wózku załadowczym, opala­
jąc końce wystających "~ub. 
Nagle skip ruszył w górę, 
prosto do pieca, zabierając 
go ze sobą. Pruski zaczął 
krzyczeć, za chwilę mógł się 
znaleźć we wnętrzu pieca. 
Na szczęście koledzy ułysze- 
li rozpaczliwe wołanie, w o- 
statnim momencie... W wy­
padku tym Pruski złamał, na 
szczęście, tylko nogę. Długo 
leczył się. — Zastanawiałem 
się potem — mówi — 
wrócę na wielkie piece, 
ostatecznie postanowiłem 
rozstawać się z hutą...

Blisko pół roku lizał się z 
ran po oparzeniu Edward 
Dołoszycki. Z otworu żużlo­
wego wypadła masa. Zapali­
ło się. Znajdującego się w po­
bliżu Dołoszyckiego objął o- 
gień... W kilka lat później 
uległ on znowu poparzeniu.

Ostatnio warunki bezpieczeń­
stwa w P-40 znacznie się po­
prawiły. chociaż praca wyma­
ca ciągłej czujności i rygorys­
tycznego przestrzegania prze­
pisów bhp. Sami pracownicy 
starają się poprawić warunki 
pracy, tam gdzie to możliwe. 
Warto odnotować usprawnienie 
racjonalizatorskie Aleksandra 
Istelskiego, brygadzisty urzą­
dzeń wentylacyjnych. Według 
jego projektów zbudowano na 
Wielkich piecach płuczki wy­
chwytujące pył. — I nam się 
teraz pracuje lżej — mówią ko­
ledzy po fachu, chwaląc dobry 
pomysł Istelskiego. Takich pro­
jektów racjonalizatorskich za­
notowano na wielkich piecach 
więcej. Mają w nich udział i 
starzy pracownicy, i młodzi.

! awarię, 
zapytaliś- 
nie mogło 
Na to ko­
to spotka- 
„On był 

którzy

huty w 1954 roku, po wojsku. 
Przyjęto mnie na warsztat 
mechaniczny, gdzie kierowni­
kiem był Gadocha. Z tamtej 
paczki pracują jeszcze na pie­
cach — Zdzisław Świetlik, 
Władysław Mol, Ignacy Dą­
browski.

CZESŁAW WOJTKOWIAK 
pochodzi ze wsi Tamowa w 
woj. poznańskim. Pierwszą 
pracę podjął na Śląsku, w 
hucie „Bobrek". Potem (w 
1953) zostałem oddelegowany 
do Częstochowy do huty 
„Bierut" na specjalizację, na 
nowoczesnych piecach hut-

Zyskali 
kierow- 

kolegów.

PO LATACH...
Przeżyli tu 20 lat. Wielu z 

nich zdobyło wysokie kwali­
fikacje zawodowe, 
szacunek i uznanie 
nictwa i młodszych

Z wydziałem wielkich 
ców — mówj .Erhard Niemigc 
— związałem najlepszą częsc ' ** 
swego życia. Więcej czasu 
spędziłem tutaj niż w domu. 
Żona moja bardzo z tego po­
wodu utyskiwała i propono­
wała. abym wstawił sobie 
tutaj łóżko... 1 sierpnia 
chodzę na emeryturę. Tak 
prawdę, to nie wiem, co 
dę robił. Przyzwyczaiłem 
do rannego wstawania i 
wet lubię łykać ten smr'V. 
który tu na wielkich piecach 
nazywają powietrzem, 
dać. gaz wielkopiecowy 
służy. Czuję sie zdrowy 
chętnie bym nadal pracował. 
Z nudów chyba będą łowił 
ryby...

Większość urządziła się w No­
wej Hucie. Mają komfortowe 
mieszkania, ich dzieci uczą się, 
studiują. Niektóre poszły śla­
dami rodziców. Np. syn Jana 
Marczaka pracuje w walcowni 

(Dokończenie na sir. 8)

ale

ruchu.

tu jako 
przyby-

niczych. Pracowałem 
garowy. W 1954 roku 
lem do huty...

dyrek- 
Cze-

na

r-j'"

KAZIMIERZ WLODECKI 
urodził się w Brodnicy w 
woj. bydgoskim. Po wojnie 
losy rzuciły go na Śląsk. 
Pracował w zakładach włó­
kienniczych, potem w hucie. 
Tu coraz głośniej mówiło się 
o hucie powstającej pod Kra­
kowem. Nie oparłem się chę­
ci poznawania nowego... 20 
lutego 1952 roku — odtwarza 
fakty z życiorysu — przyje­
chałem do HiL. Zatrudniono 
mnie jako ślusarza konserwa­
tora w magazynach inwesty­
cji. Otrzymałem IV grupę u- 
posażenia. Po miesiącu zosta­
łem brygadzista i niedługo 
mistrzem wyładunku.-

CZESŁAW WOJTKOWIAK
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WIELKIE

PIEC
Jak obchodzono 

pierwszy jubileusz?
AA lipca 1964 roku — 

pierwsze dziesięć lat 
““ Wydziału Wielkich 
Pieców. Pierwszy jubileusz 
wielkopiecowników naszej hu­
ty. Uroczysta akademia w 
Sali Teatralnej w obecności 
ówczesnego dyrektora naczel­
nego HiL mgr inż. Bohdana 
Kolomyjskiego, sekretarza Ra­
dy Zakładowej HiL Alfreda 
Miodowicza, I sekretarza KF 
ZMS Adama Peszko, głównego 
wielkopiecownika HiL inż. 
Wacława Rudzińskiego, kiero­
wnika wydziału mgr inż. Le­
szka Króla, I sekretarza KZ 
PZPR Ryszarda Leszczyńskiego 
i przewodniczącego Rady Za­
kładowej Józefa Połcia. Próba 
oceny 10-letniego dorobku.

Zaczynano w trudnych wa­
runkach, bez doświadczeń, nie 
posiadając żadnej tradycji

Jest 20 lipca 1954 roku godz. 
17.20. Data historyczna dla 
kombinatu. Wielki piec o- 

trzymał pierwszy ładunek 
koksu. — Wspomina moment 
„rozpalenia" wielkiego piecą 
nr 1, redaktor Jacek Żukow­
ski w cztery lata później w 
reportażu zatytułowanym 
„Trzeci olbrzym", który uka­
zał się w 45 numerze „Głosu" 
w 1958 roku.

Zmierzcha już — pisze da- 
-iJęj — z daleka piec i dźwig 

inżyniera Lubieńskiego lśni 
dziesiątkami świateł. Mży 
deszcz, lecz nikt nie zwraca 
uwagi na pogodę — trwa zała­
dunek pieca. Ostatnia czyn­
ność poprzedzająca spust su­
rówki. Tablica kontrolna oży­
ła. Zapalają się ■ kolorowe 
światełka. Wyskakują cyfry 
informujące o drodze i ilości 
załadowanych wagoników. A 
wagoniki niezmordowanie krą­
żą. Z dołu na górę, z dołu na 
górę — 20, 30, 40 ton koksu z 
hukiem wpada w czeluść wiel­
kiego pieca.

Tymczasem w nagrzewni­
cach temperatura sięga blisko 
1000 stopni C. Zar bucha spod 
kopuły. Już niedługo porwie 
go „dmuch” i skieruje do wnę­
trza wielkiego pieca. Popłynie 
surówka. Z hurkotem przela­
tują po moście pochyłym 
wózki skipowe, otwiera się 
duży i mały dzwon. Coraz bli­
żej otworu skipowego jest 
stożek zasypu. Czekamy teraz 
na sygnał — zapalać! Gotowe? 
— gotowe!

Z grupy hutników wysuwa 
się kierownik wydziału wiel­
kopiecowego Jak żołnierz z 
pierwszej linii budownictwa 
składa meldunek towarzyszo­
wi Jaroszewiczowi: — wielki 
piec nr 1 w Hucie im. Lenina 
gotowy do produkcji!

Odpowiedź jest jak rozkaz: 
— polecam wpuścić gorący 
dmuch do wielkiego pieca.

W mistrzówce obok potęż­
nych tarcz zegarowych i przy­
rządów pomiarowych schylo­
ny nad słuchawką ekspert ra­
dziecki wydaje ostatnie pole- 

— Przecież pracuje pan na wielkich pieoftckl

przemysłowej. Załoga Wielkich 
Pieców nie stanowiła jeszcze 
wtedy zwartego i zgranego 
kolektywu. Nieliczny jej trzon 
tworzyła grupa fachowców ze 
Śląska — z takich hut jak „Po­
kój“, „Kościuszko“, „Bobrek“. 
Przed całą załogą stanęło 
wówczas zadanie: opanować 
pracę na największych w Pol­
sce i najnowocześniejszych 
jednostkach wielkopiecowych, 
zdobyć kwalifikacje, z luźno ze 
sobą związanych ludzi prze­
obrazić się w jeden hutniczy 
wielkopiecowy monolit.

Zadania te zostały wykona­
ne. Pierwsze dziesięcolecie 
Wydziału Wielkich Pieców 
zamknięto imponującym bilan­
sem: prawie 12,5 min ton wy­
produkowanej surówki wielko­
piecowej.

Pierwotna technologia ule- 

T rze>ci
cenią. Obok jego kolega coś 
sprawdza w notesie. Oto 
prawdziwy kształt przyjaźni. 
Pomocnej, niezawodnej i bra­
terskiej.

W nagrzewnicach hula pło­
mień. Sygnał! Z turbodmu- 
chaw popłynął prąd powie­
trza, do pancerza wielkiego 
pieca wpadl gorący dmuch. 
Wielki piec zapłonął...

Po „jedynce" przyszła kolej 
na następne obiekty — wielki 
piec nr 2, wielki piec nr 3...

O ostatnich chwilach zwią­
zanych z uruchomieniem „trze­
ciego olbrzyma" pisze w tym­
że reportażu Jacek Żukowski 
następująco:

Krajobraz wielkiego pieca 
nr 3 powstaje nieco inaczej 
niż przy pierwszym. Pomyłki 
uczą najwięcej, dlatego ma­
szynownia została wykończo­
na już na wiele tygodni przed 
generalną próbą. Mechaniz­
my, które przysporzyły nie­
mało kłopotów przy pierw­
szym piecu, teraz są otoczone 
w dwójnasób troskliwą opie­
ką. Uporządkowany labirynt 
tysięcy kabli, przewodów, gu­
zików i skobli. Kończy się pre­
cyzyjna regulacja; uruchomio­
no wyciągarkę skipową i już 
jeżdżą wagoniki na szczyt 
pieca.

Na samym „ czubku" przez 
szereg tygodni pracowali wy- 
sokościowcy najdzielniejsi, 
najodważniejsi ludzie budow­
nictwa. Brygada Jelonka, Ko­
ta, Dyląga.

Brygadzista Jelonek z uwa­
gą przechwytuje linę, wpa­
trzony w konstrukcję, jakby 
nie istniał świat poza windo­
wanym uczepem i liną. Nocą 
światłocień myli — trzeba 
podwójnej uwagi, zdwojonej 
woli walki. Obok pieca wyrósł 
wysoki słup przypominający 
maszt antenowy. Monterzy 
wychodzący na niego- dokonu­
ją alpinistyczno-cyrkowych 
wyczynów. Wplątani w cien- 

gła wielu poważnym zmianom. 
Początkowo wskaźniki wyko­
rzystania objętości użytecznej 
pieca wynosiły zaledwie 0,230 
m sześć, na tonę surówki, a 
wydajność niespełna 249 ton na 
1 robotnika rocznie. Stopnio­
wo praca Wielkich Pieców u- 
legała poprawie, dzięki uru­
chomieniu aglomerowni i do­
skonaleniu technologii.

Doskonalili swoje umiejęt­
ności również pracownicy 
wydziału. Wskaźnik wykorzy­
stania objętości użytecznej 
pieców 10 lat temu wynosił 
0.855 m sześć, na tonę surów­
ki w czasie doby, a zużycie ko­
ksu — 757 kg na tonę surówki.

Wówczas kadra pracowni­
ków z 10-letnim stażem pracy 
wynosiła w Wydziale Wielkich 
Pieców 229 osób. Otrzymali 
oni dyplomy uznania, a stu 
pracowników dostało nagro­
dy pieniężne. Jubileusz 10- 
lecia Wielkich Pieców zakoń­
czył się wielkim balem w Sali 
Teatralnej.

Taki był pierwszy jubileusz 
wielkopiecowników. (RD)

olbrzym
kie przęsła konstrukcji, metr 
po metrze, pełzną po piono­
wej ścianie w górę. Jak tater­
nicy związani asekuracyjną 
liną. W środku stoi trzech lu­
dzi zapartych nogami na 
dwóch przeciwległych ścian­
kach. Pod nimi wąski tunel 
przepaści, okratowany z czte­
rech stron. Trzeba utrzymać 
doskonale równowagę, by nie 
runąć w dół. Za to z efektów 
mogą być dumni. Obok dwóch, 
trzeci wielki piec pancernym 
murern w niebo wystrzelił.

... No cóż, gorący jest w na­
szej hucie tegoroczny deszczo­
wy lipiec. (Lipiec 1958 roku).

Jak długi pas ładownicy-es- 
takada. Jeszcze trwają tu os­
tatnie roboty, jeszcze nie go­
towy transporter koksu. Ale 
już za parę dni wystrzelą stąd 
naboje — wózki, wiozące po­
karm dla trzeciego olbrzyma. 
Spod tunelu estakady wycho­
dzimy na skraj składowiska 
rudy. Kopce rudy czerwienie­
ją w lipcowym słońcu jak wy­
niosłe, żelazne góry. Całe 
składowisko pokryte jest ma­
sywem, którego strome szczy­
ty tworzą regularny łańcuch 
górski. Czerpak mostu przeła­
dunkowego wbija się w usypi­
sko i przenosi ciężkie bryły do 
zasobników. Z żelaznych gór 
wypłynie rzeka żelaza...

(R)

ONI BYLI PIERWSI
(Dokończenie ze str. 7) 

i uczy się w technikum za­
ocznym. Syn Istelskiego wy­
biera się pracować do huty, 
jako kierowca. Syn Włodeckie- 
go jest ślusarzem w Wydziale 
Gazowym. Czesław Wojtko­
wiak ma 4 synów i 2 córki. 
Syn Jerzy pracuje jako I ope­
rator na mostku w Walcowni 
Zgniatacz, drugi — Kazik w 
Wydziale Cieplnym jako ślu­
sarz, córka — Kazimiera — do 
niedawna pracowała w ZMO.

Szczęśliwym ojcem jest 
Tadeusz Samborski. Po 18 la­
tach małżeństwa urodz.ił mu 
się syn. Artek ma już w tej 
chwili 3 latka. Niestety do­
tąd cała trójka gnieździ się w 
jednopokojowym mieszkaniu. 
Gdy wracam z nocnej zmia­
ny — żona, aby umożliwić 
mi odrobinę wypoczynku — 
wychodzi z dzieckiem na spa­
cer, do sąsiadów. O większe 
mieszkanie zabiegam już 
czwarty rok, ale bez skutku... 
Jego radość w roku jubileu­
szowym, byłaby większa, 
gdyby on — jubilat — otrzy­
mał w końcu upragnione 
mieszkanie.

„Na styku"
Uruchomienie Wydziału 

Wielkie Piece było możli­
we po uprzednim stwo­

rzeniu odpowiedniej bazy za­
bezpieczającej materiały wsa­
dowe, odbiór produktów wiel­
kiego pieca oraz połączenie 
wydziału z ogólną siecią tran­
sportową powstałego kombi­
natu metalurgicznego.

Dobra praca Wydziału Wiel­
kich Pieców uzależniona jest 
nie tylko od służb wydziało­
wych, ale równocześnie od 
wydziałów pracujących na tzw. 
„styku“. 20 letni okres istnie­
nia wydziału scementował ze 
sobą załogi aglomerowni, ko- 
ksochemii, transportu kolejo­
wego, W-41 i Zakładu Stalow­
niczego. Ogromne zapotrzebo­
wanie przerobowe postawiło 
przed aglomerownikami duże 
zadania zabezpieczenia w su­
rowce żelazodajne, mangano- 
dajne, topniki i inne tworzy­
wa, każdego wielkiego pieca. 
Każda nowo powstająca jed­
nostka wielkopiecowa wyma­
gała coraz to lepszego wsadu. 
I trzeba przyznać, że aglome- 
rownicy poczynili wiele przed­
sięwzięć mających na celu po­
prawę jakości wsadu.

Niedawno wydział wyprodu­
kował 40 min ton surówki na 
co w przybliżeniu zużyto 100— 
110 min ton tworzyw rud­
nych. Duża w tym zasługa ko- 
legów-aglomerowników. Dru­
gim partnerem naszego wy­
działu jest Zakład Koksoche­
miczny produkujący koks 
wielkopiecowy, jako paliwo za­
sadnicze wielkiego pieca. Jed­
nostki piecowe o pojemno­
ściach spotykanych w HiL wy­
magają stosowania koksu po­
siadającego bardzo wysokie 
parametry wytrzymałościowe, 
odpowiedni skład chemiczny o- 
raz własności fizyko-mecha- 
niczne. Naszym koksownikom 
należą się słowa uznania za 
produkcję dobrego koksu dla 
naszych jednostek produkcyj­
nych.

Wielkie piece w okresie 
dwudziestu lat wyproduko­
wały pokaźne ilości surówki, 
żużla i ubocznego produktu 
pyłu wielkopiecowego. Wkrót­
ce wyprodukujemy 50 miliono­
wą tonę. Na przewiezienie tej 
surówki należałoby podstawić 
pociąg złożony z 625 tys. ka­
dzi, co zajęłoby 4.375 km. Przy 
tej okazji należałoby podkre­
ślić spory udział kolegów z 
transportu kolejowego, którzy

*
Towarzyskie spotkania jubi­

latów, takie jakie ostatnio od­
było się w zakładowej świe­
tlicy z udziałem redakcji 
„Głosu", należą do rzad­
kości. Nie chyba z braku 
czasu, ale braku okazji. Ju­
bileusz minie, jubilaci wró­
cą do swojej pracy. I znów 
taka szansa pogawędzenia w 
gronie kolegów nadarzy się 
za lat kilka, kilkanaście?

A może by warto od czasu 
do czasu poświęcić kilka wol­
nych chwil na tego typu hut­
nicze spotkania? By po­
wspominać, podzielić się wra­
żeniami z pracy... zagrać w
brydża a nawet wypić kawę. 
Proponujemy więc utworze­
nie takiego, hutniczego klubu, 
do którego chętnie zaglądali­
by starsi i młodzi, by poroz­
mawiać o wspólnych sprawach 
i przyjemnie spędzić czas. Za­
praszamy do dyskusji, czy ta­
ki klub, jest Wam hutnicy po­
trzebny?

Henryka ROSIEK 
Ryszard DZIESZYSSKl 

bardzo sprawnie organizują 
dowozy surowca i części za­
miennych, materiałów pomoc­
niczych, materiałów ognio­
trwałych, konstrukcji stalo­
wych, w czasie kapitalnych re­
montów jak również normalnej 
eksploatacji.

Moje pierwsze spotkanie 
z wielkim piecem

Tyewnego dnia lotem błys- 
rKawicy rozeszła się po te­

renie kombinatu wiado­
mość: towarzysz Bierut przy­
jeżdża.

Kiedy przybył, by zwie­
dzić kombinat, a szczególnie 
budowę wielkiego pieca, pra­
cowałem akurat w pobliskim 
wydziale. Choć robota była 
pilna, popędziłem na teren 
wielkich pieców. Zebrało się 
tam już sporo robotników. 
Trudno się było docisnąć. Tow. 
Bierut rozmawiał z nimi. O- 
powiadali mu o warunkach 
pracy i życia. Prezydent wy­
pytywał o wszystko i z uwagą 
przypatrywał się robocie. Wo­
kół wielkiego pieca było w 
tym czasie niesamowite błoto. 
W tym czasie trudno było mó­
wić o dobrej drodze. Stale 
podjeżdżały na teren budowy 
samochody z materiałami. Ale 
Prezydent Bierut włożył gu­
mowe buty i wyciągając je z 
trudem z gęstej gliny obszedł 
teren budowy wielkiego pieca 
nr 1. Widać było, że z na­
szej pracy, był wyraźnie za­
dowolony.

W czasie warszawskiego zlo­
tu zaprzyjaźniłem się z mon­
tażystą Wielkiego Pieca nr 1 
Józkiem Pabiszem. Kiedyś za­
proponował mi, abym przy­
szedł do niego w rejon wiel­
kiego pieca. Było to wiosną 
1953 roku, na rok przed od­
daniem pierwszego wielkiego 
pieca. Józek zaproponował mi, 
abyśmy wdrapali się na dźwig

Stalownicv - wielkopiecownikom
Jedr.o jest pewne: stalownicy bez wielkopiecowników żyć by 

nie mogli. Mogą na nich narzekać, złościć się, zwalać winę 
nb. nie zawsze słusznie czyniąc, ale bez nich — ani rusz!

Stąd też cieszą się ich wspaniałym Jubileuszem. Pamiętają też, 
że taki sam za niedługo przyjdzie im obchodzić.

Z tej też okazji zanotowałem co poniżej. Mówią:
Mgr inż. Józef Czuła — Kierownik Zmiany Zakładu Stalow­

niczego:
— Życzę im przede wszystkim rytmicznej pracy i produkcji ta­

kiej ilości surówki, która odpowiada naszemu zapotrzebowaniu. 
To jest trudne i dlatego takie moje życzenia. Poza tym my w 
Stalowniach i Wlewnicach oczekujemy też na dobrą surówkę. 
Pierwszy efekt ich dobrej pracy widoczny jest od razu u nas. 
Kłopoty natomiast przeżywamy zawsze razem. Chcemy więc aby 
było ich jak najmniej. Dla naszego wspólnego dobra.

Bogusław Baran — pulpitowy konwertora:
— Ja, do takiej hutniczej modrości, że „pod dobrym żużlem 

dobra stal“ dodałbym jeszcze jedną: z'dobrej surówki dobra stal. 
.4 o dobrą surówką starają się koledzy wielkopiecownicy. Nie za­
wsze sią im to udaje zwłaszcza jeśli o siarką chodzi ale w więk­
szości dają nam ją dobrą. Gdyby jeszcze nie tak zimna była i bez 
żużla... Utrudnia mi to bardzo prowadzenie wytopu. Dlatego więc 
jestem bardzo zainteresowany wszystkim co robi się na Wielkich 
Piecach w celu wyeliminowania tych niekorzystnych zjawisk. 
Wiem, że robi się bardzo dużo. Życzą więc kolegom „po fachu" 
na Wielkich Piecach sukcesów w tym zakresie.

Inż. Bolesław Guliński — Kierownik Wydziału Konwertorów:
— Sto lat dla wielkopiecowników! I zawsze dobrych wytopów. 

Surówka jest dla nas Chlebem powszednim. Bez surówki nie ma 
stali. Niech wiąc ten nasz chleb będzie dla nas smaczny. Wiem, 
że wielkopiecownicy potrafią go dobrze wypiec. Oby zawsze to 
im się udawało — tego im serdecznie życzą.

Andrzej Kądziołka — st. mieszalnikowy:
— W zakresie dostawy surówki współpracuje mi się z Wiel­

kimi Piecami dobrze. Zarówno dyspozytor J. Żelazny jak i ka­
dziowy Bogusław Bądkowski rozumieją doskonale nasze potrze­
by. Czasem tylko mam pretensje do stanu technicznego kadzi i 
skrzepów w nich się znajdujących. Sądzą, że pracownicy remizy 
kadzi zwrócą baczniejszą uwagą na ten problem. Poza tym to 
aby tak dalej.

Mgr inż. Jerzy Machniewic« — Z-ca Kier. Zakładu d/s Koor­
dynacji:

— Będę może posądzony o egoizm ale tmoje najlepsze życze­
nia dla Kierownictwa i Załogi Wielkich Pieców są życzeniami 
w moim interesie i w interesie nas wszystkich, stalowników. Ży­
czymy więc wielkopiecownikom udanych spustów, na które cze­
kamy z konwertorami, tandemem i martenami.

Z innych naszych partnerów 
należy wymienić Zakład Sta­
lowniczy, który przerabia na­
szą surówkę na wysokojakoś- 
ciowe stale gatunkowe. W-41 — 
to'wydział, który z naszego żu­
żla produkuje wiele materia­
łów dla użytku budownictwa, 
rolnictwa, chemii itp.

STANISŁAW CZOSNYKA 
z-ca kierownika W. Pieców

Lubieńskiego, gdyż jest on 
wyższy od wszystkich kon­
strukcji i stamtąd wszystko 
widać. Zgodziłem się. Kiedy 
minąłem kabinę operatora, 
byłem zupełnie mokry a ze 
zmęczenia i ze strachu trzęsły 
mi się nogi. Spojrzałem w dół 
i zobaczyłem, że pracujący 
tam robotnicy są mali jak za­
bawki. Przekonywałem Józka, 
że stąd wszystko obejrzę i to 
mi wystarczy, ale nie dawał 
za wygraną. Co z ciebie za 
turysta, czy ci nie wstyd? — 
mówił do mnie. Tak mi przy­
gadywał, że wspinałem się 
wyżej choć coraz więcej nogi 
trzęsły mi się ze strachu.

Ale nie żałowałem. Józek 
naprawdę był dobrym prze­
wodnikiem. Opowiedział mi 
wszystko, gdzie stoją nagrzew­
nice, która to jest hala lej- 
nicza wielkiego pieca, co to są 
„portki’'.' Józek znał teren bu­
dowy wielkiego pieca jak wła­
sną kieszeń.

Z tej wysokości widok był 
wspaniały. Cały kombinat — 
widoczny jak na dłoni. Po­
zostałe dźwigi w porównaniu 
z naszym — Lubieńskiego, 
były dużo mniejsze. Mimo 
woli spojrzałem w stronę wal­
cowni zgniatacz. Jeszcze nie 
cały rok temu były tam po­
la i droga do wsi. Teraz sa­
mochody raz po raz dowoziły 
beton na fundamenty...

S. BRZEZIŃSKI 
(Korespondent)
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CIOS MŁODYCH produkcyjnych Głównego E- 
nergetyka i budowie oraz re­
montach ośrodków wypoczyn- 
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Na 30-lecie PRL

Przedstawiciele nowohuckiej młodzieży
WYJECHALI NA ZLOT

Dziesięć osób spośród wielo­
tysięcznej nowohuckiej mło­
dzieży wybranych zostało dele­
gatami na Zlot Młodzieży w 
Warszawie. W składzie tym

roku 30-lecia PRL meldujemy, 
że w okresie od 1 stycznia 1974 
r. dn 30 czerwca 1974 r. wyko­
naliśmy czyny wartości 74.089 
tys. złotych. Na czyn ten zło-

Mło-czynach 13.689 tys. zł. 
dzież harcerska w ramach czy­
nów społecznych wypracowała 
ponad 500 tys. zł. Złożyły się 
na to prace porządkowe na te-

jest 4 ZMS-owców z Huty im. 
Lenina, 5-ciu ZMS-owców z 
terenu dzielnicy oraz 1 przed­
stawiciel ZHP.

Z nimi to, w dniu 13 bm., 
odbyło się spotkanie przedsta­
wicieli władz politycznych i 
administracyjnych dzielnicy i 
kombinatu. W czasie tego spot­
kania. delegaci na Zlot prze­
kazali na ręce I sekretarza KD 
PZPR — Antoniego Mroczki, 
sekretarza KF PZPR Huty im. 
Lenina — Edwarda Cisowskie­
go i Naczelnika Dzielnicy — 
mgr Edwarda Strzebońskiego, 
kopie meldunku jaka przekażą 
na Zlocie.

W meldunku tym zawarta 
jest m. in. następująca treść: 
„My młodzież Nowej Huty w

żyły się zobowiązania młodzie­
ży Huty im. Lenina, która w 
czynie produkcyjnym, poprzez 
młodzieżowe brygady dobrej 
jakości, dała dodatkową pro­
dukcję wartości 60 min zł„ w 
czynie społecznym 1 min zł 
przepracowując blisko 50 tys. 
roboczo-godzin przy remoncie 
wielkiego pieca nr 4, urządzeń

renie dzielnicy, sadzenie drze­
wek oraz przepracowanie pra­
wie 9 tys. godzin przy budo­
wie parku XXX-lecia w Czy- 
żynach i parku w Mistrzejowi­
cach".

Delegaci nowohuckiej mło­
dzieży mają więc powód do 
dumy, że reprezentują tak o- 
fiarną młodzież. (J.S.)

Sezon wypoczynkowy 
ZMS-owców z HiL

Park w Mistrzejowicach - gotowy
Zakład Budowlano-Remon- 

towy i Zakład Zieleni Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Hut­
nik” przy udziale czynu spo­
łecznego mieszkańców Nowej 
Huty wykonały na pół roku 
przed terminem jako prezent 
na XXX-rocznicę powstania 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i XXV-rocznicę powsta­
nia Nowej Huty. Park Wypo­
czynku na osiedlu Tysiąclecia 
— Mistrzejowice Nowa Huta.

W pracach na terenie Par­
ku brali udział w ramach Dni 
Czynu Partyjnego pracownicy 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Hutnik", szkół i instytucji z 
terenu Nowej Huty. W czy­
nach społecznych brali udział 
mieszkańcy Mistrzejowic. mło­
dzież szkolna i pracownicy 
HiL i KPISiE. Czyny spo­
łeczne koordynował Społeczny 
Komite' Budowy Parku.

Ogółem wykonano prace 
wartości 4,3 min złotych, 
tym roboty inżynieryjne

mln., 
za- 

mln..

min., oświetlenie 0,8 
trawniki, zadrzewienie, 
krzewienie i ławki 1,1 
place zabaw i boiska 0,6 min. 
Park ma powierzchnię 6,5 ha. 
Nadzór inwestycyjny pełniła 
Dyrekcja DIM-u i inspektorzy

MieszkaniowejSpółdzielni 
„Hutnik”.

Jednocześnie Zakłady Spół­
dzielni zgłaszają zobowiąza­
nia realizacji następnego parku 
w Zespole Osiedli Mistrzejo- 
wice. Fot.: J. BROŻEK

KRONIKA ZMS
• Po uroczystym ślubowania 

Junaków z OHP 23—16 
Hucie im. Lenina odbyło 
«potkanie rodziców i junaków. 
W spotkaniu udział wizełi II Se­
kretarz KF PZPR Edward Ci­
sowski. Przewodniczący ZF ZMS 
Bronisław Pletroń oraz Kolek­
tyw Pionu Głównego Mechani­
ka.

W czasie spotkania Walenty 
Liszka — ojciec wzorowego ju­
naka Stanisława Liszki powie­
dział: ... syn ma tu bardzo do­
brze, chce by po zdobyciu zawo­
du pozostał w Hucie im. Lenina. 
Rodzice Mariana Przybycina 
przyjechali ze Sromowiec Niż­
nych. Są zachwyceni ślubowa­
niem, podkreślają dużą troskę 
kolektywu Pionu TM o swój 
Hufiec.

Pomimo nieszczególnej
dy. tegoroczna akcja 

we wszystkich ośrodkach 
go kombinatu rozwija się 
pomyślnie. Szczególnie starannie 
akcję wypoczynkową przygoto­
wał w bieżącym- roku Zarząd 
Fabryczny ZMS. — Pełnia sezo­
nu daje możliwości oceny 
organizacji, na ' ‘ 
świadczeń przywi 
pierwsze grupy wczasowiczów.

Swoje wrażenia z przebiegu 
pobytu naszej hutniczej mło— 
dzieży na wypoczynku w Cze­
chosłowacji, przekazał członek 
prezydium Żarz. Fabrycznego 
ZMS — mistrz z ZRH. Kazimierz 
Król. Kolega Król był kierowni­
kiem 35 osobowej grupy, która 
przebywała na pierwszym obo­
zie, w malowniczej miejscowoś­
ci Lucina — położonej na pogra­
niczu Moraw i Słowacji, blisko 
zapory w Rer.owicach.

pogo- 
letnia 
nasze- 

bardzo

całej
podstawie do­

wiezionych ptzez

• Trwają przygotowania do 
uroczystego wręczenia legityma­
cji kandydackich PZPR dla 
najlepszych aktywistów ZMS 
Huty im. Lenina.

Obóz przebiegał w ramach 
wymiany między naszym kom­
binatem a Hutą im. Klementa 
Gottwalda w Kuńcz.ycach (w 
myśl zawartej umowy, równole­
gle z turnusem naszej młodzieży 
w Czechosłowacji — 35 osób z Hu­
ty im. K. Gottwalda wypoczywało

Z życia ZHP
DRUGIE TURNUSY

W dniach 10—12 bm. rozpo­
częły się drugie turnusy obo­
zowe. Na drugi turnus obozo­
wy do ośrodka szkoleniowo- 
wypoczynkowego w Gołkowi­
cach wyjechało 250 zuchów, 
harcerzy i instruktorów. Tur­
nus ten trwał będzie do 2 sier­
pnia br.

Pierwszy turnus nie miał 
najlepszej pogody. Pomimo te­
go młodzież harcerska powró­
ciła z niego zadowolona i wy­
poczęta. Komendantką zgru­
powania drugiego turnusu obo­
zów w Gołkowicach jest hm. 
Maria Mrugacz — z-ca komen­
danta nowohuckiego Hufca 
ZHP.

W dniu 11 km. wyjechało na 
drugi turnus obozowy do Bia­
łogóry 120 członków szczepu 
harcerskiego ze Szkoły Podsta­
wowej nr 104. Również ko­
mendantką tego obozu jest z-ca 
komendanta Hufca ZHP w No­
wej Hucie — hm. Ewa Prze­
niosło.

ziorem Wigry, przebywają pio­
nierzy z Jugosławii. Szczep 
„XX-!ecia PRL”, który działa 
przy Zjednoczeniu „Budostal”, 
dokonał bezdewizowej wymia­
ny młodzieży. Właśnie grupa 
pionierów przebywająca na o- 
bozie harcerskim znalazła się 
na nim wzamian za 35-osobo- 
wą grupę harcerzy z „Budo- 
stalu” obozując^ wraz z pio­
nierami w Jugosławii.

JUGOSŁOWIAŃSCY 
PIONIERZY NA OBOZIE 

HARCERSKIM
Na obozie harcerskim szcze­

pu ,,XX-lecia PRL”, nad je-

CIEKAWA KOLONIA 
ZUCHÓW A

Kolonia zuchowa, obecnie 
przebywająca w Gołkowicach, 
nosi nazwę „Zuchowej Repu­
bliki”. Kolonia posiada własny 
„Sejm i Radę Ministrów”. Dru­
żyny wchodzące w skład kolo­
nii reprezentują poszczególne 
województwa i prezentują do­
robek tych województw w 30- 
leciu PRL.

12 bm. kolonię tą odwiedzili 
przedstawiciele władz dzielni­
cowych: Sekretarz KD PZPR 
— Marian Smoki i Naczelnik 
Dzielnicy — mgr Edward 
Strzeboński, którym kolonia 
ta bardzo się spodobała.

W programie kolonii przewi­
dziany jest również „Festiwal 
piosenki polskiej w XXX-le- 
ciu” oraz sportowa „Spartakia­
da XXX-lecia”. Zuchy tej ko­
lonii na brak ciekawych zajęć 
nie mogą narzekać. (Js)

w naszym ośrodku w Bartko- 
wej).

K. Król, 
cinie jako

■ pogoda w 
najgorsza).
przybył na okres rozgrywek pił­
karskich mistrzostw świata, 
zrozumiałych powodów. dużo 
czasu pochłaniało oglądanie pro­
gramów telewizyjnych transmi­
towanych ,z Polski i Ostrąwy. W 
przerwach miedzy programami 
telewizyjnymi odbywały się wy­
jazdy krajoznawcze po okolicy i 
spotkania... Młodzież z Nowej 
Huty zdążyła więc zwiedzić O- 
strawę. Zapoznała się z wystawą 
osiągnięć technicznych pt. „O- 
strawa 74". Uczestniczyła w 3- 
dniowej wycieczce po okręgu 
Rymarowa. W czasie trwania o- 
bozu odbył, się Okręgowy Zlot 
Młodzieży z Koszyc. Ostrawy i 
Rymarowa — przy tej okazji 
nawiązano wiele serdecznych i i 
przyjaznych kontaktów.

Obecnie trwa drugi turnus o- 
party na tych samych zasadach 
— różniący się od poprzedniego 
tylko tym. że goście z Czecho­
słowacji tym razem przebywają 
w Sławie Śląskiej.

Poza tym, w ramach wymiany 
międzynarodowej, we wrześniu, 
45 osób z naszego kombinatu po- 
jedzie na Węgry do miejscowo­
ści Balaton-Seplak — równocze­
śnie taka sama ilość Węgrów 
przyjedzie do naszego ośrodka 
w Bartkowej.

Warte odnotowania są również 
nasze krajowe obozy wypoczyn­
kowe. Niedawno 140 osób wróci­
ło z bardzo udanych wczasów 
wypoczvnkcwych w Sławie Ślą­
skiej. W sierpniu następna gru­
pa wyjedzie do Rudna w woj. 
poznańskim — będą to wczasy 
rodzinne, dla młodych małżeństw 
z dziećmi.

W stadium przygotowań jest 
jeszcze jedna atrakcja... We 
wrześniu planowany jest wyjazd 
do ZSRR, który obejmie trasę: 
Moskwa — Kijów — Soczi.

ocenia pobyt w Lu- 
bardzo udany (nawet 
tym czasie była nie- 

Ponieważ turnus

ZMS POSZUKUJE 
LOKALU

Na terenie dzielnicy jest kit­
ka klubów, ale tylko w nielicz­
nych odbywają się od czasu do 
czasu imprezy o charakterze roz­
rywkowym. Ilość młodzieży w 
Nowej Hucie jest co najmniej 
dwukrotnie większa niż w sta­
rym Krakowie, a nie ma moż­
liwości korzystania z kultural­
nej rozrywki. Zarząd Dzielnico­
wy ZMS w Nowej Hucie czyni 
starania dla uzyskania lokalu i 
należy mu ze wszech miar po­
móc. (js)

ze
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PRZECZYTAĆ
\ — ■

bohaterów utworu są właściwie 
podmiejskie okolice Wilna na 
kilka tygodni przed wybuchem 
II wojny światowej. Czytelnik 
w miarę lektury zaczyna odczu­
wać narastanie niepokoju. Oczy­
wiście, niepokój jest jedna z 
cech psychiki bohatera historii 
miłosnej. Lecz zbliżająca się 
groźba wyciska piętno na wszy­
stkim. Czasy stają się coraz bar­
dziej niespokojne: często słychać 
śpiew maszerujących żołnierzy, 
przelatują samoloty, torów ko­
lejowych pilnują policjanci, na 
Górze Trzechkrzyskiej pojawiły 
się lufy artylerii przeciwlotni­
czej... Zaczynają się pożegnania. 
Nie tylko rozstają się bohatero­
wie romansu. Podobnie dysonan­
se wkradają się między przyja­
ciół: Wiktora. Lowę i Eng'a. 
Czytelnik wreszcie orientuje się, 
że autorowi chodziło o odtworze­
nie pozornie sielankowej atmo­
sfery przedostatnich dni pokojo­
wego lata. W zasadzę przy każ­
dej opisanej rzeczy, przy każdym 
szczególe architektonicznym, 
przy każdej postaci można było­
by postawić przymiotnik: „osta­
tni". I to nawet w tej samej in­
tencji. która kiedyś powodowa­
ła autorem „Pana Tadeusza".

I ostatnia niespodzianka: kto 
przeczyta do końca, dowie się. że 
cala powieść znowu jest snem. 
§nem — wspomnieniem, który 
ma miejsce wiele lat po zakoń­
czeniu „wypadków miłosnych".

JACEK KAJTOCH

napisał o miłości. Miłości 
szczególnej, najpiękniejszej, 
przeżywanej tylko raz. Miłości 
młodzieńczej. Młodocianym ko­
chankom dedykowano powieści 
tysiące razy. Dlaczego wiec Ta­
deuszowi Konwickiemu udało się 
po raz — trudno powiedzieć któ­
ry z rzędu — zmusić czytelnika 
do przeczytania „Kroniki wy­
padków miłosnych“ w ciągu jed­
nego wieczoru, bez odkładania 
na później? Może z powodu ta­
lentu obserwacji psychologicz­
nej. nawiązania bez pudla do 
najlepszych tradycji powieścio­
wych. w których nie raz i nie 
dwa zakochanym na przeszko­
dzie stanęły różnice środowisko­
we i majątkowe? A może z tej 
racji, że romans maturzystów za­
kończył się dramatycznie, zama­
chem na życie? Czytelnik w lite­
raturze — przeciwnie aniżeli w 
życiu — woli raczej miłości nie­
spełnione. Nawet w piosenkach 
młodzieżowych jest mowa o 
tym, że chodzi o gonitwę a nie 
o złapanie króliczka.

Ale „wypadki miłosne“ nie 
stanowią wyłącznic o wartości o- 
statniej powieści Tadeusza Kon­
wickiego.

Krytycy podkreślają często, że 
i sam pisarz, i jego bohaterowie 
..chorują na pamięć“. Istotnie: 
pisarz niezmiennie powraca do 
okresu młodości, która przypad­
ła na lata wojny, oraz odtwarza 
w wyobraźni krajobraz rodzin­
ny. Toteż jednym z głównych

Wypadki miłosne
Tadeusz Konwicki wydal 

nową powieść: „Kronika wypad­
ków miłosnych". W księgarniach 
z pewnością już jej nie ma, mi- 

' mo jak na nasze warunki, 
' dużego nakładu — 50 tys. egzem- 
• plarzy. Działa podwojona magia: 

nazwiska autora i tytułu książki. 
Tadeusz Konwicki przecież od 
dawna cieszy się szacunkiem i 

’ względami czytelników. Kto nie 
! przeczytał głośnego przed dzie- 
| sięciu laty „Sennika współcze­
snego“, to był na pewno na jed­
nym z filmów według scenariu­
sza tego autora, np. na „Jak da­
leko stąd, jak blisko". Ale dla­
czego magia tytułu? Otóż myślę, 
że spośród wielu deficytowych 
gatunków literackich najbar­
dziej poszukiwane są utwory po­
święcone miłości. „Miłość" w ty­
tule powoduje, iż ręka sama się­
ga po powieść.

Swojego czasu opowiadano 
anegdotkę o „Senniku współcze­
snym“. Rozkupiono książkę w 
rekordowo krótkim czasie, ale 
niektórzy po paru dniach zwra­
cali egzemplarze. Oto mniej zo­
rientowani we współczesnej pro­
zie i środowisku prozaików prze­
żywali chwile rozczarowania, 
kiedy się przekonali, że kupili 
doskonałą ale jednocześnie 
skomplikowaną pod względem 
artystycznym powieść, a nie jak 
się łudzili — nową wersję sen­
nika.

W przypadku ostatniego utwo­
ru zawiedzionych będzie mniej. 
Rzeczywiście: Tadeusz Konwic-

I 
iI

i

BYŁABY ŁADNA CAŁOSC, GDYBY.

wszyscy nowohucianieNie
wiedzą gdzie jest osiedle Koś­
ciuszkowskie. Wszyscy nato­
miast wiedzą, gdzie w naszej 
dzielnicy znajduje się najdłuż­
szy budynek. Właśnie w osiedlu 
Kościuszkowskim, osiedlu, które 
już od początku swego istnienia 
trafiało na lamy „Głosu". Raz 
z racji odpadających tynków in­
nym zaś razem, przy okazji fa­
talnie zaprojektowanego umie­
szczenia rur centralnego ogrze­
wania.

Aniśmy się obejrzeli, jak już 
budowlani zbliżyli się do końca 
zabudowy tego osiedla. W czte­
rech dużych budynkach miesz- 

Mówśą e I kają pracownicy różnych zakła- 
nim, że śpiewa dów pracy Nowej Huty — głów- 
dziwnie nieorto- ' ~
graficznie_

nie Kombinatu im. Lenina. Pow­
stała szkoła, a obecnie zakoń­
czono budowę nowego przed­
szkola. Jeżeli szczęście miesz­
kańcom dopisze, a budowlani 
przyśpieszą tempo prac, wkrótce 
przekazany zostanie nowy pawi­
lon handlowy z klubem spół­
dzielczym oraz pomieszczeniami 
dla administracji osiedla.

I wszystko byłoby ładnie —

tym bardziej, że zaczęto również 
budować nowy ogródek jorda­
nowski — gdyby nie obskurnie 
wyglądająca elewacja „najdłuż­
szej deski” w Nowej Hucie, a 
może i całym Krakowie. Mimo, 
że budynek ten przekazano mie­
szkańcom prawie dwa lata te­
mu, w dalszym ciągu nie wyko­
nuje się elewacji zewnętrznej. 
Straszy więc budynek swym 
wyglądem, mieszkańcy nie mo­
gą sadzić na balkonach kwia­
tów. bo nie wiedzą kiedy budo­
wlani przystąpią do pracy itp, 
itd. Słowem, brak elewacji w 
łym budynku psuje wygląd ca­
łego osiedla.

A skoro jesteśmy już przy tym 
Kościuszkowskim osiedlu warto 
poświęcić kilka słów uwagi 
znajdującej się w pobliżu szko­
le kształcącej kadry dla po­
trzeb budownictwa. O ile z fron­
tu prezentuje się okazale, to po 
drugiej stronie budynku praw­
dziwy obraz „nędzy i rozpaczy". 
Boisko o nawierzchni naturalnej, 
gdzie podczas zajęć z wychowa­
nia fizycznego ćwiczący ucznio­
wie wzbijają tumany kurzu.
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¡turystyka
Jak to na obozie ładnie...
Od dwóch dni piłkarze KS Hutnik przebywają w 

Nowym Sączu. Są gośćmi tamtejszego klubu „Duna­
jec" i mieszkają w pięknym pawilonie. Będą tam do 
końca lipca na obozie szkoleniowym.
Będą to właściwie dwa 

zgrupowania w jednym o- 
środku. Po raz pierwszy bo­
wiem wraz z seniorami wy-

Poznajmy się
Sekcja, której przedstawi­

cieli prezentujemy dziś naszym 
czytelnikom jest najsilniejszą 
w MZKS Wanda. Ci zaś przed­
stawiciele są jej chlubą. Mło­
dzież sekcji tenisa stołowego w 
kategoriach juniorów i mło­
dzików dopracowała się już 
niemałych sukcesów. Mistrza­
mi kraju są: Szatko (w grze 
pojedynczej i podwójnej z No- 
dzyńską) i drużyna juniorów: 
tytuły wicemistrzów wywal­
czyli w historii klubu dwu­
krotnie juniorzy, raz Jakubiń-

Początki sportu w dzielnicy
Z różnych powodów postano­

wiłem nie pisać — w związku z 
jubileuszem Nowej Huty — na 
temat osobistych wspomnień no­
wohuckich pionierów. Jeśli dzi­
siaj łamię dane sobie słowo i 
powspominam co nieco, to stało 
się to za przyczyną Krystyny 
Lenarczyk-Dal. która drukując 
w „Głosie” swoje wspomnienia 
i refleksje, wymieniła również 
moje nazwisko. Sprawiła mi 
tym (na jubileusz’!) ogromy 
przyjemność, ale też potrąciła 
o te struny, którym pozwoliłem 
rdzewieć.

Do Nowej Huty przyjechałem 
w 1951 r. z Ziem Odzyskanych, 
gdzie kształcąc się i pracując w 
powiatowej instytucji na stano­
wisku inspektora kultury fi­
zycznej, na żadne braki nie na­
rzekałem. Jeśli mimo to prze­
prowadziłem się do Nowej Hu­
ty, uczyniłem to wyłącznie z 
trudnych do sprecyzowania po­
trzeb wewnętrznych...

Jako „fachowiec" od organiza- 
cyjno-politycznej pracy w spor­
cie, rychło znalazłem się na 
etacie w Dzielnicowym Komi­
tecie Kultury Fizycznej. Obją­
łem tu „schedę" po Andrzeju 
Snopkowskim i Zdzisławie Sroce 

■— przekazując ją po pewnym 
czasie. Antoniemu Dałkowskie­
mu, którego udało mi się na­
mówić na rezygnację z pracy w 
Miejskim Komitecie Kultury Fi­
zycznej w Krakowie, gdzie był 
przewodniczącym.

Na temat początków sportu w 
naszej dzielnicy można napisać 
wiele tomów, toteż ograniczony 
miejscem pominę te sprawy, 
podając jedynie nazwiska ów­
czesnych działaczy sportowych, z 
góry przepraszając ich za nie 
podawanie imion, które uciekly 
z pamięć A więc: Filipek. 
Bułaga. Kapusta. Olszowiec. 
Chyła, Sawicki, Wodziński, Cha- 

jechali na sportowe wakacje 
juniorzy. Jest ich nawet wię­
cej niż seniorów, dokładnie o 
jednego (20 juniorów i 19 se- 

ska (w singlu), Szatko z L. Go- 
lińskim w grze mieszanej oraz 
L. Goliński w grze podwójnej 
młodzików (z Baranem). Na 
trzecim zaś miejscu uplasowa­
ły się w ostatnich drużyno­
wych MP — juniorki.

Na naszym zdjęciu stoją od 
lewej: T. Sadowski, Z. Kostuch, 
Z. Janczukowicz, W. Zysek, J. 
Goliński, K. Gwóźdź, M. Ma­
rek. Siedzą od lewej: trener 
S. Wcisło, J. Szatko, A. Marek 
— kier, drużyny.

chaj, Szczurek, Prokop, Szymań­
ski, Kuciński.

Nasza praca w DKKF-ie była 
bardzo niewdzięczna — bo nie­
wymierna i prowadzona w nie­
typowych warunkach. Dla przy­
kładu podam: nakaz wybudowa­
nia tylu a tylu boisk do siat­
kówki. Budowaliśmy, uzgodniw­
szy uprzednio lokalizację, mimo 
tego, po kilku dniach zjawiała 
się koparka — i już było po boi­
sku. Albo też: trzeba przekazać 
do Krakowa meldunek o zobo­
wiązaniach. Ma go przywieźć 
sztafeta sportowców na rowe­
rach — a roweru w Nowej Hu­
cie nie znajdziesz ani ze świecą.

Był to zresztą okres ogrom­
nych kłopotów z komunikacją. 
Dlatego też właśnie telefon, był 
dla nas jedynym ratunkiem, 
aczkolwiek ze względu na ręcz­
ną obsługę nowohuckiej centrali 
— ratunkiem utrudnionym. 
Pragnąc więc zapewnić sobie 
sprawniejsze funkcjonowanie 
telefonu, ubiegaliśmy się różny­
mi sposobami o szczególne 
względy, panien i panienek z 
centrali. Zatem p. Krystyna 
Lenarczyk — Dal. jest jedną z 
naszych ówczesnych dobrodzie­
jek. których „protekcja” wzglę­
dem światełka z DKKF-u, rato­
wała nas przed niejedną plajtą.

Zaskoczyła mnie jednak pu­
blikacja p. Lenarczyk, jak­
kolwiek przeczytałem ją z du­
żym zainteresowaniem i w całej 
rozciągłości podzielam jej żal i 
rozgoryczenie. Byłem dotąd prze­
konany. że ówcześni zetempowcy 
i pionierzy budownictwa w No­
wej Hucie i nie tylko — nie li­
czyli na żadne specjalne wyróż­
nienia i honory. Działaliśmy. Pa­
ni Krystyno — każdy na swoim 
odcinku i w miarę posiadanych u- 
miejętności — z bezinteresowną 
zawziętością, bo nie umieliśmy 
żyć i czynić inaczej. Uważam po- 

niorów). Zajęcia odbywać się 
będą wprawdzie oddzielnie, 
ale czas wolny spędzać będą 
razem ze swymi starszymi 
kolegami. To chyba jest 
właściwe i powinno zintegro­
wać w przyszłości całą pił­
karską brać naszego klubu, 
scementować zespół.

Szkoda, że w zgrupowaniu 
nie bierze udziału siedmiu 
czołowych zawodników, któ­
rzy wnieśli podania o zwol­
nienie z naszego klubu. Te­
raz na własną rękę muszą 
organizować sobie wypoczy­
nek, a zastój w szkoleniu 
nie wpłynie z pewnością ko­
rzystanie na ich późniejszą 
postawę na boisku; niezależ­
nie od tego u' jakich bar­
wach będą występować.

A trójka trenerów (Pest. 
Cygan i Bielenda) — jak 
nas poinformował telefo­
nicznie kierownik drużyny 
p. Królikowski — zamierza 
w ciągu tych najbliższych 
dwu tygodni wytrencwać wy­
trzymałość u wszystkich pił­
karzy, dużą uwagę przykła­
dając jednocześnie do spe­
cjalistycznych ćwiczeń indy­
widualnych. Każdemu prze­
cież wytknąć można inne pił­
karskie wady, stąd koniecz­
ność przyjrzenia się każde­
mu z zawodników z osobna

A co porabiać będzie eki­
pa po zajęciach na boisku? 
Zbyt wiele atrakcji od Nowe­
go Sącza oczekiwać, rzecz 
jasna, nié’ można. Zajęcia 
świetlicowe, telewizja, kino 
Już niebawem mistrzostwa 
w kajakarstwie, które w oso­
bach piłkarzy z Nowej Huty 
znajdą wiernych kibiców. Czy 
to nie wystarczy? To prze­
leż zaledwie dwa tygodnie.

nadto, że również i dzisiaj my, 
pokolenie zetempowców, działa­
jąc przecież nadal, czerpiemy e- 
nergię z tych samych źródeł. 
Bezinteresownego zaangażowania 
— i to niezależnie od tego czy 
przynależymy aktualnie do orga­
nizacji politycznej, czy też nie. 
oraz czy jesteśmy wyróżniani, 
czy nie. HUTNICKI
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I PTTK HiL

Iffl
£ medalowego miejsca.

Już 13 lat 
działa na 
Wielkich Pie­
cach koło 
PTTK. Po 13 
latach może 
dziś mówić 
o znakomitej 
renomie i 
szczycić się 

autentyczny­
mi osiągnię­
ciami. Według 
oceny Oddzia­
łu PTTK HiL 
znajduje się w 
czołówce hu­
ty, w zasięgu 
Wizytówką ko-

— ła są tradycyjne Zloty Wielkopiecow- 
£ ników. Tradycja ich sięga roku 1966.
— Dzięki tym rajdom załoga P-40 mia-
— ła okazję poznać bardzo dokładnie, 
“• dosłownie wszystkie ścieżki Beskidu 
= Wyspowego. Dziś te nie najbardziej 
£ popularne polskie „kopce” mają wśród 
S wielkopiecowników z Nowej Huty 
£ wielu sympatyków.
= Kiedy zapytaliśmy byłego (przez 
X 10 lat) przewodniczącego i założycie- 
£ la kola. Zdzisława Gudowskiego, któ-
— re elementy w działalności tej orga- 
£ nizacji uważa na przestrzeni tych lat 
3 za najistotniejsze odpowiedział nam. że 
£ to iż teraz nawet garowi idą do se- 
3 kretarza partii z wymówkami, kiedy 
£ braknie dla nich miejsca w autokarze
2 jadącym na Zlot.s
3 Ale nie od razu notowano w cało­

MILICYJNE ZAWODY
Z okazji XXV-lecia Nowej 

Huty, 30-lecia PRL i 30-tej ro­
cznicy powstania MO i SB, KD 
zorganizowała turniej strzelec­
ki dla aktywu partyjnego i 
gospodarczego dzielnicy Nowa 
Huta.

Program Turnieju Strzelec­
kiego obejmował: strzelanie z 
pistoletu wojskowego P-64, 
strzelanie z pistoletu sporto­
wego typu „Margolin“.

Wśród uczestniczących w 
turnieju I miejsce zajął Kazi­
mierz Możdżer (sekr. Rady 
Robotniczej KPGMB), 2 — płk 
Władysław Turkawski (szef 
Dziel. Sztabu V'ojskowego w 
Nowej Hucie), 3 — Stefan Szy- 
dek (dyrektor HPR).

Zawody odbyły się pod pa­
tronatem Komendanta Milicji 
Obywatelskiej Dzielnicy Kra­
ków — Nowa Huta ppłk mgr 
Zdzisława Krasonia, a sędzią 
głównym był por. Henryk Rę- 
kiewicz.

Liga siatkówki 
na nowych 
zasadach

O co w tej reformie idzie? 
Otóż władze siatkówki ustaliły, 
że po pierwszej rundzie rozgry­
wek, w których bierze udział 
dziesięć zespołów rozgrywają­
cych pojedynki systemem mecz 
i rewanż zostaną ustalone dwie 
grupy po pięć drużyn (według 
zajętych lokat) i każda z grup 
rozegra dwa turnieje na neu­
tralnym terenie. Długi to wy­
wód. ale tak zostało ustalone. 
Tedno tylko zastanawia: czy ki­
biców np. Nowego Targu — je­
żeli tam odbędzie się turniej — 
interesować będą występy np. 
Avii Świdnik, Legii Warszawa, 
Resovii bardziej niż np. miesz­
kańców naszej dzielnicy. Bo gdy 
w tej samej grupie będzie Hut­
nik to mecze nie będą się mogły 
odbyć w Krakowie.

Dziwne to, ale tak zostało u- 
stalone i tak w najbliższych roz­
grywkach będzie. A potem oka- 
że się pewnie, że system nie 
jest najlepszy i powróci się do 
starego. Szkoda tylko, że usta­
lając taki wariant rozgrywek 
nie wzięto pod uwagę interesów 
kibiców oraz... skarbników po­
szczególnych klubów.

I jeszcze jedna sprawa. Roz­
grywki rozpoczną się 5 stycz­
nia przyszłego roku a zakończą 
11 maja. W dniach od 5 stycz­
nia do 23 marca odbędą się me­
le systemem każdy z każdym, 

a turnieje odbędą się w dniach 
23—27 kwietnia i 7 — 11 maja.

Narodowy Fundusz Och­
rony Zdrowia sprawą całe­
go społeczeństwa

W CZOŁÓWCE HUTY
rocznym bilansie liczbę 3—4 tysięcy 
uczestników wycieczek turystyczno- 
krajoznawczych. Początkowo statystyka 
nie była budująca; wynikało z niej 
bowiem, że zaledwie co drugi pracow­
nik Wielkich Pieców raz w roku u- 
czestniczył w takiej eskapadzie. Sytua­
cja zaczęła się zmieniać dopiero po 
pięciu latach działalności. Trzeba by­
ło „wychować” kilku działaczy, kilku 
organizatorów wypoczynku po pracy. 
Do dziś koło z Wielkich Pieców jest ich 
dostarczycielem. Z czasem udało się 
to osiągnąć i dziś Wielkie Piece mo­
gą się już pochwalić, że działacze tu­
rystyczni tam wyrośli teraz zasilają 
inne organizacje turystyczne, a także 
pracują w wyższych instancjach tej 
branży.

Sam „prezes” Gudowski był swego 
czasu członkiem władz wojewódzkich 
a następnie szefem „Wikingów", gdzie 
obecnie prezesuje Olgierd Turyna, 
również były działacz koła PTTK na 
Wielkich Piecach.

Nie najlepiej było także z dyscypli­
ną na tych pierwszych przez koło or­
ganizowanych imprezach. Wraz z po­
żyteczną tradycją wyjeżdżania na „zie­
loną trawkę” zaczęła się rodzić inna, 
zla tradycja. Ta, która i dziś jeszcze 
nie jest obca wycieczkowiczom (bo nie 
można ich nazwać turystami) innych za­
łóg innych zakładów pracy. Chodzi —

jak łatwo się domyślić — o zabieranie 
z sobą „piersiówki", mającej urozmai­
cić i rzekomo uatrakcyjnić wypoczy­
nek. W pierwszych latach Wielkie Pie­
ce poniosły niejako karę prewencyj­
ną. Na cały sezon wycieczki zostały zdy­
skwalifikowane. a dyskwalifikacja po­
legająca na wstrzymaniu przydziału 
autokarów dla koła podziałała na 
działaczy i uczestników wycieczek 
dość skutecznie. Dziś już obecny „pre­
zes" Siwiec nie jest niepokojony mel­
dunkami o niesubordynacji swoich pod­
opiecznych, kolegów z wydziału.

Kiedy chce się znaleźć motywy po­
prawy sytuacji w kole PTTK wielko­
piecowników trzeba oddać co należne 
organizacji partyjnej i radzie zakłado­
wej, a szczególnie dwóm ludziom: to­
warzyszom Klarmanowi i Bijakowi. 
Docenili walory działalności kola, sta­
rają się pomagać „wiecznym tuła­
czom”. Rada Zakładowa wręcz trak­
tuje działaczy petetekowskich jak 
członków swojego prezydium a całą 
ich działalność sankcjonuje jak pracę 
jednej ze swych komisji. Turyści są 
z tego dumni i w zamian za tę dumę 
odwalają kawał bardzo potrzebnej i 
pożytecznej roboty. Życzymy im za­
tem z okazji dwudziestolecia wy działu 
nieustającego entuzjazmu dla spraw, 
którym poświęcili już sporą część swe­
go życia. Niech zarażają innych. Ti 
epidemia nie jest groźna. Przeciwnie.

Przyjechali do Polski z trzynastu krajów, w tym 2 
najodleglejszych — Kanady, USA, Brazylii, Austra­
lii. W Krakowie zorganizowano im Polonijne 

Igrzyska Sportowe. Od wczoraj rywalizują z sobą 
sportowcy różnych krajów polskiego pochodzenia w 
dziewięciu dyscyplinach. Obok tego zwiedzają nasze 
miasto, poznają naszą współczesność. Nie przyjechali 
zwyciężać, zdobywać nagrody rzeczowe. Nie pobiorą też 
za swe starty honorarium.

Cóż za wspaniała atmosfera panuje na spotkaniu tych, 
co przyjechali zamanifestować sympatię i przywiązanie 
do starej ojczyzny. Dla wielu jest to ojczyzna ich ojców, 
którzy z dala od rodzinnych stron wpajali swym dzie- 

AKTUALNOŚCI
SPORTOWE

ciom pietyzm dla Polski. Przyjechali aoy matezc po­
twierdzenie dla uczuć, które dla naszego kraju żywią. Tc 
jest najważniejsze.

Cóż za wspaniałe to zawody. Prawdziwie sportowe. 
Służą wzajemnemu poznaniu, rodzą liczne nowe przyjaź­
nie. Tę niecodzienną (w dobie komercjalizującego się co­
raz bardziej sportu) imprezę zorganizowało Towarzystwo 
Łączności z Polonią „Polonia", wraz z PKOL i redakcją 
„Przeglądu Sportowego" Brawo!

Towarzystwo Łączności z Polonią „Polonia" podejmuje spor­
towców zagranicznych polskiego pochodzenia.

MARIAN SUDA

Najmłodsi i Ilmenau 

na kolonii 

w Nowej Hucie

Od niedawna 33-osobowa 
grupa młodzieży z miasta Il­
menau w NRD przebywa na 
kolonii letniej w naszej dziel­
nicy. Są to dzieci pracowni­
ków przedsiębiorstwa koope­
rującego z naszym „Budosta- 
lem”. Kolonię zakwaterowa­
no w internacie Zasadniczej 
Szkoły Budowlanej dla pra­
cujących im. Demakowa. Gru­
pą kieruje dyr d/s handlowych 
„Gaststätten und Hotelorgani­
sation’’ (odpowiednik naszego 
Przedsiębiorstwa Usług So­
cjalnych) Anita Lempart — 
aktywistka partyjna SED — 
wraz z pięcioma doświadczo­
nymi wychowawcami. Ze stro­
ny polskiej — pilotem i tłuma­
czem jest Aleksander Nadur- 
ski — sprawami organizacyj­
nymi zajmuje się kierownik 
internatu Władysław Korytko.

Jak wynika z wypowiedzi, 
dzieci są bardzo zadowolone z 

pobytu w naszym mieście. 
Między innymi jest to zasługą 
dobrze opracowanego i uroz­
maiconego programu zajęć 
każdego dnia.

W pierwszym dniu pobytu, 
młodzież z NRD oddała ’,iołd 
Włodzimierzowi Leninowi, 
składając kwiaty u stóp jeg„ 
pomnika. W następnych dniach 
— zwiedzano naszą dzielnicę, 
kombinat. Dom Kultury i in­
ne obiekty. Młodzież zdążyła 
też już zwiedzić najważniejsze 
zabytki Krakowa, m. in. Wa­
wel, kościół Mariacki. Mu­
zeum Narodowe, Uniwersy­
tet Jagielloński — odbyła 
wycieczkę na Bielany, do ZOO 
i Wieliczki.

W ramach programu wycho­
wania fizycznego, koloniści zdo­
bywają sprawności sportowe — 
odbywają spotkania z naszą 
młodzieżą. Kontynuując kon­
takty nawiązane w roku ubieg­
łym z młodzieżą z Gdańska, 
również i w roku bieżącym pla­
nują wspólne z nimi spotkania 
i imprezy.

W programie kolonijnych za­
jęć ujęto również opracowanie 
konfrontacji 25-letnich osiągnięć 
NRD z 30-leciem PRL. (St.)
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Pracownicy PZU 
u Zbowidowców

Jubileusz 30-lecia PRL ucz­
cił Państwowy Zakład Ubez­
pieczeń uroczystym spotka­
niem swoich przedstawicieli z 
całego województwa.

Na spotkaniu, które odbyło 
się w ubiegłą sobotę (13. bm.) 
byli obecni: wicewojewoda 
krakowski dr Tadeusz Maj, 
nacz. dyrektor PZU dr Marian 
Domagała, przedstawiciele 
DRN.

W czasie uroczystości odbyło 
się wręczenie odznaczeń i 
nagród wielu zasłużonym pra­
cownikom PZU. Wręczono sie­

CIEMNO WSZĘDZIE...
Egipskie ciemności panują we­

wnątrz osiedla Centrum B 1 to 
już od trzech miesięcy — jak 
poinformował nas telefonicznie 
Czytelnik Henryk RATAJ- 
CZYK. Dwukrotnie już interwe­
niował on w Administracji osie­
dla, która przecież powinna być 
gospodarzem terenu. Jak dotąd 
— bezskutecznie. Ciemności nie 
sprzyjają dobremu samopoczuciu 
spieszących do domu późnym 
wieczorem. Bliskość „Arkadii”, 
wałęsający się pijacy — nie ma 
się pewności czy któryś i nich 
nie wyskoczy z za drzewa, czy 
węgła bloku. A więc nie o „wię­
cej światła” ale o światło apelu­
ją wielkim głosem mieszkańcy 
Centrum B.

Podobnie zresztą — jak dono­
si nasz korespondent Mieczysław 
KOZŁOWSKI — dzieje się na o- 
sledlu Sportowym gdzie nikt nie 
wymienia żarówek i nie doko­
nuje konserwacji ulicznego o- 
świetlenia.

GOŚCIE Z BREMY
30-osobowa wycieczka niemiec­

ka z RFN — młodych pedago­
gów, absolwentów Wyższej Szko­
ły z Bremy, kształcącej organi­
zatorów i działaczy społecznych 
pod kier, docenta Wolfganga 
REICHELA oraz delegacja po­
stępowej młbdfleży1 nierriiećldej 
zrzeszonej w Sozialistische Ju­
gend Deutschlands „Die Falken” 
pod przew. Ursule WIGGER goś­
ciła w dn. 6 marca br. w Nowej 
Hucie, gdzie zwiedziła Muzeum 
Czynu Zbrojnego Pracowników 
HiL.

Na spotkaniu z kombatantami- 
hutnlkami oraz przedstawiciela­
mi ZMS HiL informacji dotyczą­
cych spraw sorjalno-bytowych, 
mieszkaniowych 1 kształcenia 
młodych kadr robotniczych w 
kombinacie udzielał wiceprze­
wodniczący Zarządu Fabryczne­
go ZMS HiL Stanisław KOPKA.

(JB.)
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Kącik filatelistyczny

Polskie żaglowce 
na morzach świata

Poczta Polska wydala serię 
znaczków przedstawiających sła­
wne polskie żaglowce. Seria ta 
składa się z pięciu wartości. Na 
znaczku za 1.00 zł żaglowiec z 
XVI w. symbolizujący działal­
ność „Komisji Morskiej", utwo­
rzonej przez króla Zygmunta 
Augusta, znaczek za 1.50 zl 
przedstawia żaglowiec „Dal" sła­
wny z rejsu polskich żeglarzy 
przez Atlantyk w latach 1933— 
1934. Na znaczku o nominale 2.70 
jacht oceaniczny „Opty", na któ­
rym Leonid Teliga odbył samot­

ny rejs dookoła świata. Znaczek 
za 4 zł — przedstawia żaglowiec 
szkolny ..Dar Pomorza“, a zna­
czek o nominale 4.90 — pełno­
morski jacht wyczynowy ..Polo­
nez“, na którym K. Baranowski 
wziął udział w regatach samot­
ników przez Atlantyk w 1971— 
1973 r. 

dem medali 30-lecia. Przez 
Związek Ochotniczych Stra­
ży Pożarnych udekorowani 
zostali zasłużeni w akcjach 
przeciwpożarowych. Woje­
wódzka Rada Narodowa wy­
różniła kilku pracowników 
medalami za zasługi dla zie­
mi krakowskiej. Wręczono kil­
kanaście nagród l wyróżnień 
za długoletnią pracę w ubez­
pieczeniach.

Wyjątkoweego charakteru 
nadał całej imprezie fakt wy­
boru na miejsce spotkania lo­
kalu Fabr. Zarządu ZBoWiD,

ODPOWIEDZI 
REDAKCJI

W liście skierowanym do 
naszej redakcji „Czytelnik” 
skarży się na hałasy i niepo­
rządki, których sprawcami są 
pijani osobnicy gromadzący 
się pod restauracją „Arkadia” 
oraz zwraca uwagę na wałęsa­
jące się bezpańsko psy w cen­
tralnych partiach naszej dziel­
nicy.

Uważamy, że słuszne uwagi 
Czytelnika są w pełni uzasad­
nione. Istnieją bowiem prze­
pisy dotyczące przestrzegania 
porządku i spokoju oraz naka­
zy i zalecenia dla właścicieli 
psów, dyktowane względami 
ogólnego bezpieczeństwa Nie- 
przestrzegający zarządzeń win­
ni być surowo karani.

Powyższą sprawę przekazu­
jemy władzom porządkowym z 
przeświadczeniem, że zadbają 
o to, by mieszkańcy naszej 
dzielnicy, nie mieli powodów 
do narzekań. (I. S.)

Moda

Suknia na upały z oryginalnie 
podkreślonymi jasną pasmante­
rią wykrojami ssyi, pach i kie­
szeni. Fason sukienki jest bardzo 
prosty. Cięcia przechodzące przez 
całą długość mają tutaj charak­
ter wyszczuplający a „pełne 
kształty” prezentującej modelki 
dokumentują fakt, że kreacja 
idealnie nadaje się dla pań nieco 
tęższych. 

BIBLIOTEKA 
TECHNICZNA 

POLECA
W kolejnym naszym zestawie 

książkowym polecamy następu­
jące pozycje:

J. FAGOT, P. MAGNE — „TE­
ORIA MODULACJI CZĘSTO­
TLIWOŚCI". Sygn.: 44364.

W książce omówiono zagadnie­
nia związane z modulacją często­
tliwości z położeniem szczególne­
go nacisku na Jej zastosowania w 
łączach radiowych.

Oprócz zagadnień teoretycz­
nych związanych z propagacją 
fal, modulacją częstotliwości 
oraz powstającymi zniekształce­
niami, opisano różne stosowane 
urządzenia, jak modulatory, 
wzmacniacze, mieszacze, regula­
tory, układy zwielokrotniania 
kanałów, a także technikę po-

miarów i konserwację urządzeń.
M. GUILLON — „TEORIA I 

OBLICZANIE UKŁADÓW HY­
DRAULICZNYCH”. Sygn.: 47074.

Książka składa się z trzech 
części. W pierwszej części wyja­
śniono podstawowe prawa prze­
pływów i analizę sił występują­
cych w elementach urządzeń hy­
draulicznych.

W drugiej części omówiono za­
gadnienia układania równań, a- 
nalizy i syntezy własności ele­
mentów oraz układów (serwome­
chanizmów) sterowania hydra­
ulicznego i elektrohydrauliczne­
go.

Trzecia część zawiera zbiór za­
dań z rozwiązaniami liczbowymi 
oraz liczne wykresy. Podane 
przykłady i dane liczbowe oraz 
szczegółowe rozważenie typowe­
go serwomechanizmu hydrauli­
cznego z mechanicznym sprzęże­
niem zwrotnym. K. Ciastoń

gdzie gości podejmował mgr 
Józef Bugajski. — Nastrój 
wnętrza pobudzał do wspom­
nień i refleksji... Po części o- 
ficjalnej nastąpiła chwila bar­
dziej bezpośrednia. Kombatan­
ci' Rutkowski. Herod i Sucbo- 
jad opowiadali o swoich wo­
jennych przeżyciach — nawią­
zane zostały miłe, serdeczne 
kontakty.

Na zakończenie spotkania 
goście z PZU zwiedzili Mu­
zeum Czynu Zbrojnego.

(Rog)

Koordynować „wykopki“
W stwierdzeniu, że temat to 

już ograny nie będę wcale od­
krywczy. Temat rozkopanych 
ulic 1 chodników wraca jak 
bumerang na łamy prasy. 
Smutnym jest jednak fakt że 
ta ciągła obecność nie zmie­
nia istniejącego stanu rzeczy. 
Ot, krytykowani przyzwyczaili 
się już do tego. Przyzwyczai­
liśmy się i my, mieszkańcy no­
wych i. starszych osiedli. Nie 
dziwi nas już fakt, że chodnik 
którym ciągle chodzimy na­
gle rozkopią. Tak w poprzek, 
na całej szerokości nie zabez­
pieczając go nawet ogrodze­
niem. Ńle wymagamy też już 
nawet wygodnej kładki. To 
wszystko naprawdę już nas 
nie dziwi.

Tak samo jak nie dziwi nas 
fakt, że za parę tygodni, zno­
wu w tym samym miejscu bę­
dziemy mieć chodnik przeko­
pany. A gdyby tak ktoś np. 
ciekawski próbował dowie­
dzieć się dlaczego tak się 
dzieje? To dowie się. A jakże! 
Dowie się, że teraz właśnie są 
kładzione przewody elektrycz­
ne, a miesiąc temu to było zu­
pełnie co innego. Wtedy właś­
nie przeciągano „nitkę” z ga­
zem. Później natomiast będzie 
jeszcze woda, ścieki, telefon i 
Bóg wie co jeszcze. Żyjemy 
przecież w wieku dwudzies­
tym. W moim osiedlu chodni­
ki rozkopywane są perma­
nentnie z regularniością nie­
mal zegarmistrzowską. Chcia- 
łem być nawet z tego dumny 
jalto,’ że stałem się już swego 
rodzaju patriotą osiedlowym. 
Przypominam: moje osiedle

GOŚCIE ZZA OCEANU
Niedawno gościli w Dzielni­

cowym Ośrodku Opiekuna 
Społecznego Zespołu Opieki 
Zdrowotnej w Nowej Hucie 
goście z USA. Gości podejmo­
wał kierownik Dzielnicowego 
Ośrodka Jerzy Równanyk w 
obecności z-cy dyr. d/s lecz­
nictwa lek. med. Dudka 
oraz przedstawiciela Wydzia­
łu Zdrowia i Opieki Społecz­
nej m. Krakowa mgr. Krza- 
czyńskiego i zespołu asysten­
tów Ośrodka.

Delegację reprezentowali 
prof. Dr Charles Prigmore z 
Uniwersytetu w Alabamie 
oraz prof. dr Philip Crowk 
również z tego Uniwersytetu 1 
prof. Lidia Stiles z Uniwersy­
tetu w Montrealu (Kanada). 
Goście interesowali się forma­
mi pomocy społecznej, jakie są 
stosowane w Polsce.

Jedną z ciekawych form, nie 
stosowanych na terenie USA 
jest pomoc w bonach towaro­
wych z przeznaczeniem na 
żywność, odzież, dostawę mle­
ka do domu, zaopatrzenie w 
węgiel, ziemniaki na zimę itd.

Za 50 lat
W Urzędzie Dzielnicowym, 

w sali USC, zast. naczelnika 
dzielnicy Józef Krzywda wrę­
czył małżeństwu Kurkom 
medale za 50-letnie pożycie 
małżeńskie.

Na drugim zdjęciu również 
„złoci medaliści" pp. Jędr- 
szczykowie.

Fot. J. BROŻEK

ma już sklep, żłobek, przed­
szkole, szkołę. Nie ma jeszcze 
poczty, baru mlecznego, tele­
fonów i apteki — ale będzie 
miało. Moje osiedle ma do­
piero pięć lat i około piętnaś­
cie tysięcy mieszkańców. 1 tak 
sobie to tłumaczę, bo ja jes­
tem wyrozumiały tzn. sthram 
się zawsze zrozumieć wszel­
kiego rodzaju trudności obiek­
tywne.

Ale z tymi wykopkami to 
się przeliczyłem. Postanowi­
łem bowiem odbyć rekonesans 
gospodarski, tak w pojedynkę 
i piechotą po innych osiedlach. 
Okazało się, że byłem w błę­
dzie. Nie dowierzałem. Rozko­
pane osiedle Kalinowe, Stru­
sia, Dwudziestolecia i wiele in­
nych. Na osiedlu Wysokim na­
tomiast to nawet po wykop­
kach nie starają się jezdni wy­
równać. Odpowiadają więc re­
sory zastawom, wartburgom, 
fiatom, ale nikt się o to nie 
martwi.

Najlepiej było jednak przy 
budowie parku w Mistrzejo- 
wicach. Najpierw wyasfalto­
wano alejki, chodniki poukła­
dano, trawę posiano, a wtedy 
się okazało, że nie ma oświet­
lenia. Ktoś po prostu o tym za­
pomniał. Na usprawiedliwie­
nie pozostało mu stwierdzenie, 
że park budowano w czynie 
społecznym. Lampy więc po­
stawiono. przewody do nich 
doprowadzono, a że rozkopano 
wszystko; płyty i asfalt znisz­
czono, to co z tego. Przecież 
..gdzie drwa rąbią tam i drzaz­
gi lecą” powiada przysłowie.

Rzeczywiście, tylko co to 
ma wspólnego z gospodarnoś­
cią?

MIECZYSŁAW GIL

Uroczyste ślubowanie junaków OHP
Na stadionie KS Wanda w 

Nowej Hucie odbyła się uro­
czystość ślubowania junaków 
OHP z terenu miasta Krakowa 
i regionu. Wzięło w niej udział 
1.100 junaków. Obecni byli 
przedstawiciele władz partyj­
nych i administracyjnych mia­
sta. Wojska Polskiego, dzielni­
cy N. Huta.

Młodzież junacka pracuje na 
wielu odcinkach gospodarki 
narodowej, szczególnie w bu­
downictwie. Znana jest z licz­
nych czynów społecznych. Za-

Przysięga na sztandar OHP.

chowuje wzorową postawę 
kontynuując chlubne tradycje 
brygad ZMP i SP. Dużo czasu 
poświęca też nauce i wyszko­
leniu wojskowemu.

Jednym z największych huf­
ców w Polsce jest 141 Hufiec 
Pracy im. Janka Krasickiego 
działający na rzecz ZBP Bu- 
dostal Młodzież ta bierze czyn­
ny udział przy rozbudowie Hu­
ty im. Lenina. Dla uczczenia 
30-lecia PRL podjęła zobowią­
zanie przepracowania 10.000 
godzin w czynie społecznym.

pożycia małżeńskiego

KONKURS Z OKAZJI 
30-LECIA PRL

Z inicjatywy koła ZMS przy 
Miejskim Przedsiębiorstwie 
Energetyki Cieplnej, przepro­
wadzony został ostatnio kon­
kurs wiedzy na temat: „Spo­
łeczny i gospodarczy rozwój 
PRL w 30-leciu”. Tematyka 
tego konkursu, związanego z 
jubileuszem PRL była bardzo 
szeroka i wymagała od jego 
uczestników dużego zasobu 
wiedzy.

W konkursie tym trzy 
Łierwszc miejsca zajęli: 1) 

yszard Powladacz — refe­
rent techniczny. 2) Henryk 
Rosiek — st. referent techni­
czny, 3) Irena Czbińska — kie­
rownik sekcji socjalnej.

Trójka zwycięzców otrzy­
mała nagrody pieniężne u- 
fundowane przez Radę Za­
kładową MPEC.

Przsmawla wofewódzki komendant OHP.

Tekst i fot. J. BROŻEK

Dziarska postawa i znakomita prezencja junaków budziły u- 
znanie wszystkich.

Przychodnie w sobotę
Dyrekcja Zespołu Opieki 

Zdrowotnej w Nowej Hucie 
zawiadamia, że w dniu 20. VII 
br. dyżurującą przychodnią 
będzie Przych. Rej. Nr 1 os. 
Na Skarpie 6 w godz. od 7.00
— 20.00 w zakresie lecznictwa 
podstawowego to jest porad­
nia ogólna, poradnia pedia­
tryczna. stomatologiczna i gi­
nekologiczna. natomiast po­
radnie specjalistyczne będą 
czynne w dyżurującej przy­
chodni od godz. 7.30 — 14.30.

Zdjęcia klatki piersiowej 
hęda wykonywane na os. Kra­
kowiaków 43 w godz. od 7.30 

14.30.
Zdjęcia klatki piersiowej 

będą, wykonywane na os. Kra­
kowiaków 43 w godz. od tSO
- 13.00.

Pozostałe PrzyChcdn’* " -to­
nowe w tym dniu będ . nie­
czynne.

Wykonała je z nawiązką dając 
poprzez dodatkową swą pracę 
oszczędność 350.000 złotych.

W czasie uroczystości mło­
dzież OHP otrzymała wyróż­
nienia w postaci dyplomów 
uznania i nagród książkowych. 
Rodzice oklaskiwali równe 
szeregi hufców junackich w 
czasie defilady. Do marszu 
grała orkiestra zakładowa Hu­
ty im. Lenina. Niedzielne po­
południe zakończyło się wspól­
nym obiadem junaków i zapro­
szonych gości.
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Mądrej 
głowie dość 
przysłowie

O CZŁOWIEKU
• Bądź dla zwierząt człowie­

kiem, a dla ludzi duchem.
• Bóg człowieka z gliny stwo­

rzył, piszą historyje, jakoż on 
nie rozmoknie, gdy bez przerwy 
pije.

O Chcąc człowieka dobrze po­
znać, trzeba z nim beczkę soli 
zjeść.

• Co człowiek, to drugiego 
sędzią.
• Co dzień człowiek mędrszy.
• Człek nie prosię, żeby mu 

chrzan w pysk kładziono.
• Człek człeku brat, ale nie 

kat.
• Człowiek bez honoru, kwiat 

bez odoru — licha wart.
• Człowiek człowiekowi by­

wa i osą i kosą.
• Człowiek do śmierci się 

uczy a głupim umiera.
• Człowiek dwa razy szale­

je, raz gdy mu wąs się kłuje a 
drugi raz gdy siwieje.

• Człowiek dwakroć niemy: 
gdy się rodzi i gdy umiera.
• Człowiek jak kot. do miej­

sca się przyzwyczaja.

— Czy zdajesz sobie sprawę, że 
śmiejesz się z typowo robotni­
czego humoru?

„PUNCH”

uüHiiíüiüiiiDfiHiíiiü’iíHKHímniüiininiinninnniniiiminm

Po rozwiązaniu krzyżówki, Utery 
w polach ponumerowanych dodat­
kowo w prawym dolnym rogu, 
Cz5'lane w kolejności od 1 do 28, 
utworzą hasło, które wystarczy na­
desłać jako rozwiązanie krzyżów­
ki.

Poziomo: 2. ptak Ateny, 3. wy­
skakuje na głowie od uderzenia, t. 
niewzruszona podstawa. 7. wizeru­
nek na płótnie, desce. 10. ostre 
zaburzenie świadomości, furia, 11. 
kuje konie, 15. kluski — romby. 
17. wieś. 18. narzędzie kowala, 19. 
jeden goli drugi nie, 22. styl w

• Człowiek nie Świnia, wszy­
stko zje.
• Człowiek poczciwy nie robi 

wielkiej fortuny.
• Jak się człowiek przyłoży, 

to i w piekle nie najgorzej.
• Kto nie był ni razu czło­

wiekiem, temu człowiek nie po­
może.

MYŚLI
Wprawdzie ma ośmioicież- 

kowy stereofoniczny magneto­
fon, ale jednościeżkowy mózg.

Można by nawet lubii kogoś 
takiego jak on, gdyby nie był 
taki jaki jest. »

Młodzi ludzie wszystkie kło­
poty przypisują rodzicom, 
człowiek dojrzały wie, że to 
młodzi wszystkiemu są winni.

Warczący pies jest więcej 
wart, niż śpiący lew.

Idioci żałują swych słów, lu­
dzie mądrzy — tego, że mil­
czeli

IR
Dopiero gdy rozwiążę test na 

badanie inteligencji, widzę ja­
ki jestem głupi, że się tym zaj­
mowałem.

S
Kobieta nie wstydzi się ku­

pować męską piżamę, mężczyz­
na kupujący damską koszulę 
zachowuje się iak spiskowiec.»

Jest jednym z tych, których 
trzeba poznać, zanim się znać 
przestanie.

S
— Mój Boże, kiedy wreszcie 

mój mąż tak awansuje, by nie 
udawać władcy w domu.

TRAFNA PORADA
Lekarz do swego pacjenta, któ­

ry jest urzędnikiem. — Proszę 
pana, jedyne co panu potrzeb?, 
to wypoczynek, dużo wypoczyn­

architekturze, 24. poprzedza owoc, 
27. może być po meczu lub po ką- 
dzlell, 31. długa, wiotka gałązka 
drzewa lub krzewu, 32. strażacka, 
tramwajowa, 34. ochrania ogon 
szybowca przy lądowaniu, 38. wło­
ska dzwonnica, 37. płyną a woda, 
39. rodzaj powozu, 42. stolica Se­
negalu, 45. miasto w Andaluzji (lub 
wino), 49. część wagi, 50. tłuszcz 
barani, 51. najtwardszy ze wszyst­
kich minerałów, 52. szal futrzany. 
53. lasso, 55. siedziba Apollina 1 
muz. 57. płaskodenny statek rzecz­
ny, 59. gwóźdź do łączenia konstru­
kcji metalowych, 61. letniskowa

wieś w pow. chrzanowskim (klasz­
tor karmelitów bosych — Most 
Diabelski), 62. faworyty, 63. wyspa 
koralowa, w kształcie pierścienia, 
65. pierwiastek lub skóra, 66. chło­
sta, 68. cyrkowa scena. 69. odcisk 
nóg, kół, 70. płyn w <Twocach, 71. 
patetyczny wiersz opiewający waż­
ne zdarzenia.

Pionowo: Ł dół, rozpadlina, 2. 
pieszczotliwa nazwa dziecka, 3. li­
tera, 5. monstrum, maszkara, 6. 
miasto w Czechosłowacji (węgiel, 
hutnictwo żel.), 8. miasto pow. w 
woj. opolskim, 9. krewny od wspól­

|) KIKA ]

ŚWIT od 19 bm. godz. 15.45, 
18.00 i 20.15 „Gniazdo" prod. poi. 
Następny program: „Wielki łup 
gangu Olsona" prod, duńskiej, 
od 11 lat.

ŚWIT mała sala od 19 do 21 
bm. godz. 15, 17 i 19 „Wśród zie­
lonych wzgórz” prod, rumuń­
skiej, od 18 lat, 22 do 25 bm. 
godz. 15, 17 i 19 „Ogród rozko­
szy” prod, hiszpańskiej, od 16 
lat, od 26 do 29 bm. godz. 16 i 
19 „2001 Odyseja Kosmiczna”
prod. USA, od 16 lat.

Światowid od 19 do 21 bm. 
godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Kiedy 
legendy umierają” prod. USA, 
od 14 lat, od 22 do 24 bm. godz. 
16 18 i 20 „Pójdziesz ponad sa­
dem” prod, polskiej, od 14 lat.

ku. Dlatego radzę panu jak naj­
szybciej wrócić do biura.

JEDZENIE
Żebrak: Proszę pani, czy mogę 

prosić o coś do zjedzenia?
Gospodyni: Proszę zaczekać, 

kiedy, wróci mój mąż.
Żebrak: Dziękuję nie jestem 

kanibalem!

W SZKOLE
Nauczyciel: Czy ktoś może mi 

powiedzieć do czego służy bydlę­
ca skóra?

Marysia: Tak, proszę pana! 
Żeby się bydlę nie rozleciało.

BEZPIECZEŃSTWO 
PRACY

Józio wchodzi do kuchni i pro­
si matkę o młotek.

— Po co ci młotek? — pyta 
matka.

— Potrzebuję wbić gwóźdź w 
ścianę — odpowiada Józio.

— Przecież możesz się skale­
czyć!

— Wcale nie — mówi Józio — 
tatuś przytrzyma gwóźdź.

SŁUSZNE PYTANIE
— Mamo, jak to jest właści­

wie? Wieczór mówisz, że jestem 
zbyt mały aby późno kłaść się 
spać, a rano żem zbyt duży, aby 
długo spać...

— Wlenę, je ¡eit g«níalnyf ole mimo wíxyitko-
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nego przodka, 10. kort biały, 12. 
gronowe lub owocowe, 13. żywica 
drzew Rhus yernicifera, 14. wido­
czne w spiżarni lub na pniu drze­
wa, 16. skra, 20. rasa małych psów, 
21. awantura, kłótnia, 23. przenika­
nie rozpuszczalnika przez błonę, 
25. np. korbowy, 26. po odcedzentu 
serwatki, 27. kuguar, 28. widzenie 
senne, urojenie, 29. mówił do ob­
razu, 30. ojczyzna, państwo, 33. od 
25. XII. do 25. III., 34. zastępuje 
most, 35. moneta dla Charona, 38. 
wszystkich ich zabił Odys. 39. stół 
sklepowy, 40. jezioro w Afryce — 
30.8 tys. kmt, 41. np. Aida, 42. ter­
min kalendarzowy jakiegoś zdarze­
nia, 43. chroniony kuzyn wrony. 44. 
równość do rozwiązania, 46. piłka 
za boiskiem. 47. korab Noego, 48. 
kamień po goleniu, 49. poobiednia 
drzemka. 54. witka, 56. żyli tam 
Adam 1 Ewa. 58. przewozi szybciej 
niż PKP. 60. kraina hlst. w Alpach 
Wsch. w Austrii, 63. Jorge — pisarz 
brazylijski, członek Świat. Rady 
Pokoju, 64. wymienia się ją razem 
z alfą, 66. bór, 67. grecka bogini 
zwycięstwa.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 26 lipca nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zostaną 
bony książkowe po 100 zł.

-----•-----
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

Z NR 28
Poziomo: 1. obrotnica, 6. koły­

sanka, 11. agat, 12. astat, 14. pi­
wo, 17. tarka, 18. Kolno, 19. ro­
szada, 20. zamek. 21. lanie. 22. 
nona, 23. utarg. 26. yeti, 29. zbo­
czenie, 30. brytfanna.

Pionowo: 2. broń, 3. onyks, 4. 
Niasa, 5. cykl, 7. partyzant, 8. 
sakrament. 9. zieleniec, 10. poko­
lenie, 13. turzyca, 15. marka, 16. 
skala, 24. Tacyt, 25. rzepa, 27. 
zbir, 28. pion.

---- •-----
BONY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE 

KRZYŻÓWKI Z NR 27 
WYLOSOWALI:

1. Helena Wiejowa, 31-970 Kra­
ków, os. Zielone 11/12; 2. Miro­
sława Diii, 31-802, os. Na Lotni­
sku 6/7; 3. Tadeusz Opyrchał, 
31-116 Kraków, ul. Loretańska 
4/2; 4. Ryszard Kobaka, 31-828 
Kraków, os. Złota Jesień 15c; 5. 
Zdzisława Woźniak. 31-835 Kra­
ków, os. Jagiellońskie 29/79.

Bony wysyłamy pocztą.
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PROGRAM TELEWIZJI
PROGRAM I

SOBOTA — 8.15 Technikum Rol­
nicze. 9.20 Bieg po zdrowie. 9.30 
Poranek Telewizji Najmłodszych. 
10.10 Wędrówki muzyczne. 11.10 
„Pan Wołodyjowski” — film fab.
13.40 Święto młodości. 14.50 Kro­
nika. 15.20 Program aktualny. 18.00 
Koncert z okazji otwarcia Portu 
Północnego w Gdańsku. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.35 Droga 
— film prod. polskiej. 21.40 Dzien­
nik. 22.03 Studio.

NIEDZIELA — 8.35 Muzyka w Pa- 
czkowie. 9.23 Transmisja z uroczy­
stego posiedzenia Sejmu PRL. 12.00 
„Operacja żagiel 74“. 13.15 Nie­
dzielny koncert promenadowy. 14.15 
„Kiedy byliśmy mali” — film 
prod. poi. 14.40 Losowanie Toto- 
Lotka. 14.13 „Co wiemy o sobie”. 
16.00 Z całego serca — program 
Public. 16.40 Klub Sześciu Konty­
nentów. 17.20 „Uszczelka” — film.
18.30 Dziennik. 19.15 Klechdy pol­
skie. 19.30 Koncert galowy z okazji 
30-lecia PRL. 21.30 Teatr Rozryw­
ki: Wodewil warszawski. 23.00 
Dziennik.

PONIEDZIAŁEK — 9.00 „Żołnier­
ska rzecz” — koncert. 9.55 Defilada 
wojskowa 1 manifestacja młodzie­
ży. 12.35 Ludzie z plakatów. 12.45 W 
starym kinie — „Dodek po woj­
nie". 13.45 Filmy z Bolkiem 1 Lol­
kiem. 14.15 Polska w oczach przy­
jaciół. 14.55 Uroczyste otwarcie 
Igrzysk Młodzieży. 17.45 Operacja 
żagiel 74. 18.15 „Dobry wieczór — 
tu Łódź" rewia z Teatru Wielkie­
go. 19.15 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.30 Teatr TV: „Sprawa Polska 
1944” cz. n. 22.05 „Z najlepszymi 
życzeniami" — program dla Huty 
„Baildon". 23.20 Dziennik.

WTOREK — 9.00 Poranek Te­
lewizji Najmłodszych, 10.00 „Jó­
zef Balsamo” film ser., 16.30 
Dziennik, 16.40 Być razem — być 
w teatrze, 17.10 Sylwetki X Mu­
zy — Stanisław Niwiński, 17.35 
Dla młodzieży, 18.05 Kronika, 
18.35 Z cyklu: „Z siedmiu an­
ten”, 19.20 Dobranoc, 19.30 
Dziennik, 20.20 „Józef Balsamo", 
21.15 Wiadomości sportowe, 21.25 
Świat i Polska, 22.10 Spotkanie 
z Andrzejem Szajewskim, 22.30 
Dziennik.

ŚRODA — 9.00 Matematyka w 
szkole, 10.00 „Sportowe życie” 
film fab., 16.30 Dziennik, 16.40 
„Piotr i Hortensja” film dok.,
16.55 Losowanie Małego Lotka, 
17.05 Kranika, 17.25 Program 
filmowy, 19.20 Dobranoc, 19.30 
Dziennik, 20.20 Filmoteka Arcy­
dzieł: „Sportowe życie”, 22.35 
Dziennik, 22.50 Wiad. sport

CZWARTEK — 8.30 Matema­
tyka w szkole, 9.00 Poranek Te­
lewizji Najmłodszych, 10.05 Ma­
tematyka w szkole, 10.35 Al Ca­
pone i inni film. 16.30 Dziennik,
16.40 Śpiewa Hanna Rumowska, 
17.00 Teleferie, 18.10 Kronika.
18.30 „Tryptyk Archeologiczny",
13.55 TEST, 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik, 20.20 „Al Capone i in­
ni”, 21.10 Wiad. sport., 21.20 „Li­
sty i polityka”, 21.50 „Dama z 
pieskiem”, 22.30 Dziennik, 22.45
22.45 Informacje, Towary, Pro­
pozycje.

PIĄTEK ’ — 10.00 „Janosik”
film, 16.30 Dziennik, 16.40 „Po­
żary na wsi” film dok., 16.55 
Artyści, których podziwiamy — 
Tadeusz Wroński, 17.25 Wycho­
wanie fizyczne receptą na zdro­
wie, 17.50 Studio Zlotowe Tele­
wizji Młodych, 18.25 Kronika,
13.45 „W dniu imienin Anny"
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20.20 Janosik — film prod. TVP, 
21.05 Panorama, % 21.50 Wiado­
mości sport., 22.00 Scena Mono­
dram „Pałac”, 23.00 Dziennik. 

od 25 do 28 bm. godz. 15.45, 18.00 
i 20.15 „Samuraj i cowboje" prod, 
francuskiej, od 16 lat.

SWLATOWID mała sala od 19 
do 21 bm. godz. 15.00 i 18.30 
„Port lotniczy” prod. USA, od 
14 lat, 22 bm. godz. 15.00, 17.15 
i 19.30 „Nóż w wodzie” prod, 
polskiej, od 16 lat, 23 bm. godz. 
15.00, 17.15 i 19.30 „Czerwone be­
rety” prod, poi., od 16 lat, 24 bm. 
godz. 15, 17 i 19 „Do widzenia do 
jutra"-prod, polskiej, od 16 lat, 
od 25 do 28 bm. godz. 15.00, 17.15 
i 19.30 „Oszukany” prod. USA, 
od 18 lat.

SFINKS — kino nieczynne (re­
mont).

)TEATR ]
Od 20 do 22 bm. godz. 19.15 

„Zielony gil”, od 23 bm. teatr 
nieczynny (przerwa urlopowa).

PROGRAM n

SOBOTA — 16.15 Wojskowy film 
dokumentalny. 16.45 Gra Ewa Bu- 
kojemska — fortepian. 17.10 Kon­
frontacja — program publlcyst.
17.40 Wesele we wsi Wilkołaz — 
film muz. 18.10 Świat, obyczaje, po­
lityka. 18.40 Mała encyklopedia 
zwierząt. 20.15 Melodie świata.
21.40 Współczesna Poezja Polska. 
22.10 Jan Kochanowski w Czar­
nym Lesle — opera komiczna.

NIEDZIELA — 15.20 Reportaż. 
15.50 Ekran wspomnień — „Album 
Polski". 18.30 Dziennik. 19.30 
Koncert galowy z Teatru Wielkie­
go w Warszawie. 21.30 Muzyka pol­
skiego renesansu 1 baroku.

PONIEDZIAŁEK — 15.55 Polska 
w Lublinie. 16.40 Piosenka z pod­
wórka. 17.20 Ekran wspomnień — 
Rzeczpospolita babska. 20.30 Kon­
cert na 707 ulic — film rozrywko­
wy. 21.20 Żywoty pań sławnych.

WTOREK — 17.20 Program II 
proponuje, 17.30 Polski film do­
kumentalny. 18.10 „Skrzydła” 
nowela filmowa TVP, 18.50 Prze­
mówienie ambasadora Egiptu, 
19.00 Reportaż z Egiptu, 20.20 
„Praska wiosna 73" koncert 
inauguracyjny. 21.05 Teatr Pol­
skiego Radia, 21.35 24 godziny,
21.45 Teatr TV Molier — „Szko­
ła żon”.

ŚRODA — 17.10 Zaczarowany 
dom film fab., 18.15 Piosenki z 
kalendarza, 18.45 Godzina Or­
feusza, 20.20 Informator tury­
styczny, 20.50 Kino Miniatur, 
21.25 24 godziny, 21.35 Teatr Pol­
skiego Radia.

CZWARTEK — 18.05 Radź,
program folklorystyczny, 18.20 
Niedziela na wsi, 18.30 Rozkosze 
łamania głowy — teleturniej, 
19.00 Na prawo most — na le­
wo most — program public.,
20.20 Kalejdoskop sportowy, 20.35 
Alfabet rozrywki, 21.05 24 go­
dziny, 21.15 W cztery strony 
świata, 21.45 TEST.

PIĄTEK — 17.45 „Gospodar­
ność i ja" — program publicyst., 
18.00 „Adiutant jego ekscelen­
cji” sensac. film ser., 20.20 Spra­
wozdanie z międzynarodowego 
turnieju w siatkówce kobiet 
Polska — NRD, 21.10 Ekran 
wspomnień „Zobaczymy się w 
niedzielę” film fab. prod. pol­
skiej, 23.10 24 godziny.

Z ukosa

Kto dopuścił do wyświetlania 
na ekranach kin reklamówki o 
giełdzie wynalazków skierowanej 
pod adresem hutników? Twari 
hutnika jest na niej przedsta­
wiona tak, że odstraszać może 
nie tylko od myślenia ale i od 
pracy w hutnictwie — jest to 
twarz człowieka na pograniczu 
nędzy i wykończenia! Protestu­
jemy przeciwko takiej propa­
gandzie hutników i myśli racjo­
nalizatorskiej.

„GŁOS NOWEJ H 6 T Y" 
Adres redakcji: Huta tm Le­
nina Telefony bezpośrednie — 
«28-99 przez centralę Hit. - 
446-60 i 401-M wewn 48-1) (re­
daktor naczelny). 47-69 (sekre­
tarz odpow. redakcji), 55-51 
(sekretariat). Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW ..Pra­
ła—Książka—Ruch" w Krako­

wie. ul. Wielopole 1.


